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Wojna.
Radosnem  eebem odbiła się odezwa 

®dy Naczelnej w całej Polsce. Wypowia- 
i a  ona najszczersze uczucia polskiego ro- 

tnika, form ułuje najistotniejszą potrzebę 
e2o naszego społeczeństwa.

C iężar wojny jak  zm ora legł na pier- 
^ ach k ra ju . Dusi go i  wycieńcza. J a k  

flnipir wysysa żywą krew  narodu, hamu- 
^ z y c ie  w ew nętrzne, niweczy w ysiłek twór-

Milczał do tej pory  robotn ik  polski, 
6rPial w m ilczeniu. W idział on grozę im- 
r jalizmu Rosji bolszewickiej, n ie  wystę- 

C więc przeciw ko obronie Polski. W ię- 
cy ’ niejednego syna ukochanego poświę- 
br tei w°jni© w poczuciu, iż zginął on w o- 

°nie Ojczyzny, w św iętej spraw ie zabez- 
eczenia niepodległości.

oto b lu że i iednak  “ iiczeć niesposób. Bo 
^  Widzimy, jak burżuazja i rząd  jej po- 

.8zfy  przekształcili tę wojnę w oręż swej 
ich klasow ej, w broń służącą ich planom , 

^ m ia ro m , ze szkodą Polski, ze szkodą 
r °kich m as ludu. 

d łu że j milczeć niesposób. Krew’ Pol­
lute drc>ga> by składać ją  na ołtarzu 
^ ^ e s ó w  m iędzynarodowego im perjali- 

* żarłoczności polskiego obszarnictwa.
; Krew polska tylko dla Polski! 
h\ ę,.Cóż bowiem  pcha nas do dalszej woj- 
Bljr  . fo r tu n y  m agnackie na Białej Rusi i 
tejs aiQ*e> żądza pomsty na chłopie tam- 

za wywłaszczenie miłościwych pa- 
oj. •’ Qlenswiść do rew olucji społecznej,

,udzielenia pomocy czarnej sotni Koł- 
^  i D enikinów l 

®Zą •Vzwolenie narodów ! Za naszą i wa- 
j a ^ ^ k ^ ś ć !  Gdzie podziały się te hasła, 
pa Wflwą ironją brzm ią one na  tle oku- 
jetvok rządów burżuazji polskiej na za-

d ziem iach!

Zaraź ZSS° dotkriie si? burżuazja, wszystko 
gwaj ^ fW’ym jadem  egoizmu klasowego, 
^°lsk^ *• przem ocy. - R i ^ i  ona teraz imię 
liihu Jei ideał, wypielęgnowany w sercu 

Pracującego.

*emu Potożyć może tylko zorga- 
y robohiik  polski j oto teraz wypo­

wiedział on już przez usta Rady Naczelnej 
P. P. S. swe ważkie słowo.

Ja k  zawsze, dążenie klasy robotniczej 
zbiega się teraz z in teresam i całego społe­
czeństwa.

Całe społeczeństwo bowiem  ugina się 
pod ciężarem  wojny. I n ie  pomogą bez­
czelne, prow okacyjne krzyki wojującej 
reakcji, n ie  pomogą kłopotliw e w ykręty 
m ieszczańskiego radykalizm u —  naga 
p raw da skutków  wojny, tak jest jaskraw a, 
tak bije w oczy każdego, że nasze wezwa­
n ie do pokoju usłyszy i powtórzy każdy.

Kto n ie  odczuje m oralnej -klęski, n ie­
sionej szerokim  masom przez dalsze trw a­
n ie  wojny, ten  zrozum ie tw ardą wymowę 
jej skutków  ekonomicznych. Z rozum ie; bo 
natyka się na  n ie  przy każdej codziennej 
spraw ie swego życia.

W ojna bowiem jest jedną z najistot­
niejszych przyczyn większości k lęsk , gnę­
biących nasz kraj.

W ojna zmusza do oddaw ania całego i 
tak  szczupłego taboru  kolejowego na usłu­
gi wojska, pozostawiając śm ieszną ilość wa­
gonów i lokomotyw n a  przewóz artykułów  
p ierw szej potrzeby. Ona potęguje naszą 
k lęsk ę  aprowizacyjną.

W ojna, pochłaniająo % naszego bud­
żetu państwowego, zuboża k ra j, pozbawia 
go sił niezbędnych do odbudowy życia 
przemysłowego.

W ojna pcha Polskę n a  drogę reakcji, 
w iąże jej drogie im ię z ciem nem i siłam i 
m iędzynarodowego gwałtu. Ona jest wy­
razem  nowego poniżenia, u jarzm ienia Pol­
ski przez obce żywioły, podporządkow ania 
się obejm  wpływom.

W espół też z k lasą robotniczą wszyscy, 
którzy Polskę chcą widzieć istotnie n iepo­
dległą, Polskę pokoju, pracy i spraw iedli­
wości, wszyscy którzy uginają się pod cię­
żarem  wojny, wszyscy, którym  w strętny 
jest zabór i przem oc —  pow tórzą nasz o- 
k rzy k :

P recz z dalszą wojną!
Z. Z.

cfonałistów polskich. Reakcyjne pisma pol­
skie na Litwie, z klerykalnym „Dziennikiem 
Wileńskim" na czele, skorzystały z tego, aby 
wzmocnić nagankę na Litwinów. Zagrzmia­
ły na szpaltach pism i na wiecach surmy wo­
jenne. Jeszcze przed wypadkami w Muśni- 
kach w dniu 14 września, zwołany został w 
Wilnie przez żywioły klerykaLno-endeckie 
wiec, który wysłał do Naczelnika Państwa te­
legram „z żądaniem natychmiastowej inter­
wencji zbrojnej".

Wydawany przez ludzi zbliżonych do 
„czynników miarodajnych" wileński „Nasz 
Kraj", w numerze z dnia 21-go września wy­
powiada sdę w podobnym du-chu:

„Jesteśmy na rubieży między pertrakta­
cjami dyplomatycznemi a koniecznością zbroj­
nej interwencji". Artykuł kończy się następu­
jącym, wiele mówiącym ustępem:

„Wypadki, jakich będziemy już wkrótce 
prawdopodobnie świadkami, całkowitą swą 
odpowiedzialnością spadną na bairki sprzedaj- 
nych polityków „Taryby“, która prowadzi lud 
litewski do zguby i do rzucenia go w niewolę 
moskiewsko-niemieckiej przemocy".

Tak więc nacjonaliści polscy w  Wilnie, 
poczynając od klerykało-endekćw a  kończą# 
na bliskim naszym „demokratom" % „Gaccety 
Polskiej", „Naszym Kraju" — przygotowują 
się do wojny z Litwą. W taki oto widocznie 
sposób realizowany ma być ten program p >  
koju, o którym tak pięknie poucza nas ob. 
Skwarczyński w onegdajiszym N-xze „Gazety 
Polskiej".

Nie myślimy bronić panów: Smctony, Gi­
ro ł t  p. polityków kowieńskiej Taryby. Wie­
my dobrze, że pod -względem nacjonalistycz­
nego szału nie ustępują oni naszym endekom, 
że stosują do ludności polskiej na Litwie tę 
politykę „silnej ręki1', do której nasi zama­
chowcy dawtno wzdychają. W imieniu socjali­
stycznego proletariatu protestujemy przeciwko 
gwałtom tarybowskich satrapów.

Stwierdzamy jednak, że klasa robotnicza 
Polski odrzuca zaborczą politykę polskich klas 
posiadających, że .potępia i piętnuje wszelki* 
próby wciągnięcia naS d<) wojny na
Wschodzie.

J. Oł -S.

Memorjał Związku Zawodowego
Robotników Rolnych.

groźby niwsj wojny.
A r  i

C.a^ \ \ !  yty Skórcze naszej burżuazji rosną 
^ ^ ia k o ^ ii ł  szykko. Widzimy teraz to samo 

i , e widzieliśmy u Niemców przed 
jfolety ,̂a y- Jeszcze przed kilku miesiącami 

"lUzat:e interesom naszych klas posia­
l i  o b ’ mówiły tylko o przyłączeniu do Pol- 

tJ 0VI zw. Litwy polsko-białoruskiej, 
aft apetvi wach nad Berezyną i Dźwi-

Kialo,-?'- Wil m Pc>żcierają się już nietylko 
ehak, ]e(. IS hrawostawną — aż hen po Sino- 

*Ł°®r»fieznąaawe*’ 113 Litwę rdzenną, czyli et-

°Lyw(jtafeci'e Warszawskiej" z dn. 7-go b.
aczkow-t^ ZR‘m skl i  Kuwieńszczyziny p. F. 

„p . P^Łe:
^ dzonia ’ila;iŚll'y żada<5 kategorycznie wpro- 
L. Wa Polskil ^ “graficznej w orbitę pań- 
J ,e gwaran,. f l i,c z miszej strony wszel- 
m auton^tn-0 W îu utworzenia jeduo-
? W(>Woścj ®wentualnie odrębnej pau-

ludność? Z: 'U * unją realną, o
^^hości tak  'daleko idącej od-

zyczyła (1)",

W dalszym ciągu swego artykułu p. F.
Raczkowski dyplomatycznie daje do zrozumie­
nia koalicji, że powinna ona przyznać Litwę 
Polsce:

„Ponieważ walczymy (z bolszewikami) 
nietylko o swoją sprawę, ale o pomyślność i 
spokój całej Europy, a raczej całego świata 
cywilizowanego, więc też za akcję naszą po­
winniśmy żądać pełnych gwaraneyj zaspoko­
jenia slusznjch (?!) żądań naszych na wscho­
dzie, a w pierwszej mierze wolnaj ręki w sto­
sunku do Litwy". (Podkreślenie nasze).

Czyli krótko mówiąc, pan obszarnik ko­
wieński, pragnie, aby Polaka rozpoczęła z Lit­
wą wojnę i przemocą ją do siebie przyłączyła.

Zapewne więc p. Raczkowski bardzo był 
zadowolony, gdy wyczytał w pismach o napa­
dzie oddziału litewskiego na posterunki wojsk 
polskich w Mnśnikach 1 Szyrwintach. Oto 
sposobiła chwila do porachunku!

Zajście w Muśnikach 1 Szynwkrtaeh, jak 
również prześladowanie Polaków przez Ta- 
rybę kowieńską dało świetny oręż w rękę na-

Sekrctarjat Centralny Związku Zawodo­
wego Robotników Rodnych dziś przedłoży, za- 
stępujaremu prezydenta ministrów, ministro­
wi spraw' wewnętrznych memorjał o następu­
jącej treści:

Po powołaniu się na uchwałę Rady Głów­
nej Z. Z. R. R. z dn. 11-go września (uchwalę 
tę przytoczyliśmy swego czasu w „Rpbotni- 
ku“), Sekretarjat pisze:

„Sekretarjat Centralny Zwnązku Zawo­
dowego Robotników Rolnych składa niniej­
szym uchwalę tę panu prezydentowi mini­
strów i oczekiwać będzie do dn. 1 paździer­
nika r. b. szczegółowej i dokładnej odpowie­
dzi Rządu na wszystkie powyższe żądania.

Sekretarjat Centralny zwraca uwagę Pa­
na Prezydenta Ministrów, że Związek Zawo­
dowy Robotników Rolnych rozporządza obfi­
tym materjałem rzeczowym w sprawie doko­
nywanej obecnie parcelacji ziemi pomiędzy 
zamożnych włościan, jakoteż w sprawie bru­
talnych aktów samowola właścicieli ziemskich 
wobec służby M w ar znej i towarzyszących 
aktora tym niezliczonych represyj ze strony 
władz administracyjnych. Opracowaną część 
togo materjołu podajemy przy niniejszym w 
oddzielnym załączniku.

Właściciele ziemscy, chcąc uniknąć zasto­
sowania do nich reformy rolnej, wyprzedają 
już obecnie znaczną część gruntów zamożniej­
szym włościanom i wydalają służbę folwarcz­
ną lub zapowiadają wydalenie jej w najbliż­
szym czasie. Miljonowa rzesza robotników 
rolnych ma w ten sposób znaleźć się bez pra- 
cy.

Wobec trwającego dotąd zastoju przemy­
słowego i ostatnich zarządzeń rządowych w 
sprawie ograniczenia robót publicznych i do­
raźnej pomocy bezrobotnym, zwalnianym ro­
botnikom rolnym grozi w najbliższej przyszło­
ści śmierć głodowa. Dokonywana w ten spo­
sób parcelacja wywo’ać musi stanowczy, 
przed niczem nie cofający się opór proleta­
riatu Wiejskiego. Przytoczone w załączniku 
fakty z pow. Skierniewickiego, Grzy.mkowi* 
ce. Rawskiego, Turobowice i Chełmskiego, 
Pfoków i Rakołupy są pierwszymi błyskawi­
cami burzy, która ogarnąć może kraj cały.

Jedynie natychmiastowy, bezwzględny 
zakaz parcelacji, unieważnienie wszelkich 
tranzakcyj ziemią, dokonanych po 10 lipra, 
czego wymaga samo już lojalne wykonanie u-
mmi* * * ~ l i

chwały sejmowej przez Rząd, oraz -ponowne 
przyjęcie do pracy wszystkich, wydalonych 
w związku z tą podstępną parcelacją, może 
być w tym względzie skutecznym środkiem 
zapobiegawczym-

Brutalnej samowoli właścicieli i admini­
stratorów majątków, rugujących bez żadnych 
poważnych powodów robotnika rolnego ze 
służby i mieszkania, zatrzymujących wypłatą
i ordynację, dokonyw ującyeh dzikiej, zwie­
rzęcej przemocy -nad parobkiem (majorat Ko- 
zienicka), musi być położony kres przez wmie­
szanie się rzą-du i wydanie energicznych, bez­
względnych zarządzeń w tej mierze. Ponow­
ne przyjęcie do pracy wszystkich wydalonych 
bez powodu lub też za udział w prawnie u- 
znanej waloe o poprawę bytu jest nieodzow-1’ 
ną koniecznością.

Aresztowanie i więzienie wr niezliczonych' 
wypadkach delegatów służby folwarcznej t  
członków z a r z ą d ó w  Związku rolnego bez żad­
nej przyczyny, !u^  23 Prawnie dozwoloną 
działalność związkową, urządzanie zebrań,
rozpowszechniani©  ^wydawnictw, udział w  
Zjeździ© ogólno-krajowym lub w posiedze­
niach Rady Głównej Związku 1 t. p. winno 
zostać natychm iast przerwane. Wszyscy bez­
prawnie wiezieni winni być niezwłoczni* 
zwolnieni. Nakładanie pieniężnych kar w dro­
dze administracyjnej winno niezwłocznie u- 
•stać. zaś kary już nałożone winny być uiao- 
rzoue.

Związek Zawodowy robotników rolnych 
winian mieć zabezpieczone korzystanie * 
wszystkich Praw,_ przysluguiących zarejestro­
wanym organizacjom zawodowym robotników
w zakresie urządzania zebrań, rozpowsziech- 
oiania wydawnictw Związku, nieskrępowane­
go wysyłania funkcjonariuszy do wszystkich 

i m iejscowości i t. p. Przyjmowanie i wydala- 
i nie robotników rolnych, podobnie iak dziej*
| się w całym szeregu innych gałęzi pracjT, do- 
! konywane być może tylko za zgodą Związku 
| Robota. Rolnych, jako miarodajnego przed­

stawicielstwa ogółu służby folwarcznej.
Jedynie szybkie spełnienie powyższych, 

niecierpiących zwłoki żądań, oraz zobowiąza-
i nie się Kządu do akcji dla przeprowadzenia

pozostałych punktów uchwały powstrzyma o- 
gół robotników rolnych od rzucenia wszyst­
kich sił do walki z przemocą obszarnictwa i 
biernym lub przeważnie wręcz popierającym 
ziemianstwo stanowiskiem władz rządowych",

e „Mu prasy SKjalis ' aug)
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Zapytania,
Czy prawdą jest, że  intendentem  Pocz­

towej Kasy Oszczędności jest szw agier p. 
m inistra, który za p ieniądze P. K. O. urzą­
dził prywatne m ieszkanie p. m inistra, sk ła­
dające się  z 12-tu pokoi?

Czy prawdą jest, że w  P. K. O. od 
kw ietnia k ilkudziesięciu  pracowników, ma­
jących pracować w d zia le  oszczędnościo-

■wyra, dotychczas n ic n ie  robi, a pensje po­
b iera?

Czy prawdą jest, że niektórzy urzędni­
cy P . K. O. pobierają prócz pensji djety od 
1 stycznia r. b.?

Na jakiej podstaw ie przyjęty został i u- 
rzęduje p. K osiba (szósta ranga) ze  Lwo­
wa, który nigdy n ie  był urzędnikiem  pań­
stwowym , nigdy n ie  pracował ani w  P. K. 
O. ani na poczcie, ani w żadnym urzędzie?

Znaczenie naszej prasy.
Prasa to mózg, to nieustannie czuwająca 

myśl, to najnłoouiejsza więź orgdŁizacyjna, to 
źródło i krzewiciel kultury. Człowiek samot­
nie żyjący gdzieś w najbardziej odludnym za­
kątku, za pośrednictwem prasy wchodzi w po­
rozumienie z wielką myślą społeczną, nawią­
zuje czucie z życiem społeczeństwa. Ten ar­
kusz zadrukowanego papieru może stać się  
dlań najwierniejszym przyjacielem, pomocni­
kiem, doradcą.

Doniosłości niezmiernej jest zadanie na­
szej prasy socjalistycznej. Do chwili dziejowe­
go przełomu w listopadzie 1918 r. przez zabor­
ców prześladowana, niszczona jako zacięty 
wróg przemocy rosyjskiej, potem niemieckiej, 
musiała kryć się w tajemnicy, albowiem te 
„bomby papierowe" były dla najeźdźców rów­
nie niebezpieczne, jak bomby napełnione dy­
namitem. Dokąd drogą tajemną wślizgnęły 
się  nasze broszury, odezwy, nasz „Robotnik**— 
tam rozpoczynał się ruch umysłowy, wzrasta­
ła świadomość proletarjatu a za tą Świadomo­
ścią szedł czyn groźny i potężny, jak strajki, 
jak rewolucja 1805—7, jak bojówki, organi­
zacje wojskowe, związki zawodowe. Prasa na­
sza była tą niewidzialną iskrą elektryczną, od 
której zapalały się sławne i w ielkie pożary 
ruchów społecznych i politycznych, zwróć >  
nych zarówno przeciwko kapitalizmowi jak i  
przeciwko najeźdźcom.

A le prasa wydawana pokryjomu, szerzo­
na przez towarzyszy, którzy kolportowali ją 
pod grozą największych niebezpieczeństw, 
prasa nasza, której nie wolno było nawet prze­
chowywać, nawet czytać, bo za.to rząd rosyj­
ski a później niemiecki karał więzieniem, Sy­
birem, zesłaniem, ta prasa nie mogła speł­
niać swego zadania w mierze tak pełnej, jak 
tego wymagały potrzeby proletarjatu polskie­
go.

Z chwilą wypędzenia najeźdźców z ziemi 
polskiej otworzyły się przed nią olbrzymie po­
la działania. Słowo socjalistyczne może dzisiaj 
brzmieć jawnie, pisma nasze mogą otwarcie 
szerzyć wzniosłą ideę socjalistyczną, brornć 
interesów ludu pracującego, piętnować zbrod­
n ie wrogów, wskazywać na krzywdy i  niespra­
wiedliwość, domagać się  sądu na złych, nieść 
'światło myśli wielkich w  najdalsze zakątki 
Ttptej Polskiej. Świadomość siły, znaczenia i 
posłannictwa klasy robotniczej nie jest jesz­

cze tale powszechna i tak mocna, jakby to być 
powinno. Jeszcze dotąd tysiące i tysiące robot­
ników i chłopów ni© zdają sobie Sprawy* ja­
ką potęgę stanowią oni w społeczeństwie, a 
często, jeśli nawet .poczucie tej siły posiadają, 
to nie wiedzą, jak tej siły użyć, dokąd iść, do 
jakiego celu i jakiemi drogami zdążać. Iluż 
jest takich, których myśl jeszcze śpi, których 
serce nie otwarło się na przyjęcie radosnej 
nowiny, że nowe czasy nastały, że ludy świa­
ta coraz pewniejszym krokiem kroczą ku wol­
ności i równości powszechnej. Iluż jest ta­
kich, co przytłoczeni nędzą, znękani, doznają 
tylko uczucia rozpaczy bezradnej, ale jak czy­
nić 1 co czynić nie wiedzą.

_ Prosa nasza w te mroki dusz i myśli wno­
si jasne promienie nadziej. Ona, niezłomna i 
wytrwała bojowhkzka wielkiej idei, uczy i 
drogi wskazuje, ona to, ta „bibuła", podaje 
rękę uciemiężonemu, bierze w obronę skrzyw­
dzonego, pomsty wzywa na krzywdzicieli, bi­
je w dzwon alarmowy, gdy ludowi, gdy na­
rodowi grozi klęska i niebezpieczeństwo. „Bi­
buła* ta nasza roznieca myśl, podnosi słabych, 
wsnazuje im i uczy ich, jak bronić siebie i ja­
kich środków używać należy, ażeby dojść do 
zwycięstwa. Książka, broszura, tygodnik, 
dziennik nasz, to pług, który prz&oruje cd  
wieków nietknięte ugory, to obrońca, adwo­
kat, bojownik ducha Walczący w imię prawdy 
bezwzględnej, w imię prawa dla wszystkich, 
w im ię dobra wszystkich, którzy pracują i
tworzą.

Ale ponieważ taka jest właśnie prasa na­
sza, ponieważ jest nieugięta i ni ©sprzedaj na, 
ponieważ służy idei, dlatego właśnie ma wro­
gów wśród warstw uprzywilejowanych.

Ale dlatego właśnie winna mieć przyja­
ciół wśród wszystkich ludzi pracy w Polsce. 
Im więcej będzie miała przyjaciól-czytelni- 
ków, tem lepiej, głębiej, gruntowniej będzie 
spełniała swe zadanie. Jest ona niby zwiastun 
i nauczyciel i niby latarnia, rozsiewająca bło­
gosławione promienie myśli, prawdy i miłości 
po niezmierzonych obszarach morza ludowe­
go.

Kto ją czyta i  popiera, ten wchodzi tem 
samem jako żołnierz do olbrzymiej armji wal­
czącego o swe prawa ludu polskiego.

Zygmunt Kisielewski.

Co to znaczy?
Na mocy Ustawy Sejmowej prawo obro­

tu żytem, pszenicą, jęczmieniem i owsem przy­
sługuje tylko rządowi. Nad wykonaniem tej 
uchwały ma czuwać ministerjum aprowizacji. 
Tymczasem w powiatach Opatowskim, Iłżec­
kim i Sandomierskim grasują agenci firmy 
Lankauf i  S-ka w Ostrowcu, którzy skupują o- 
wies dla 5 pułku strzelców wojsk Hallera.

Agenci wymienionej firmy legitymują się 
upoważnieniami, wypisnnemi na blankietach 
f.rmowych przedsiębiorstwa Lankauf i S-ka. 
Papiery te napisane są w językach polskim  
i francuskim i figurują na nich pieczątki 5 p. 
strzelców Hallera i podpisy kapitana Le Maine, 
oraz poświadczone są podpisem referenta a- 
prowizacyjnego na miasto Ostrowiec p. Dut­
kiewicza, lecz bez pieczęci tego urzędu.

Firma ta posiada wielu agentów, między 
innymi są: Kamyczek z Bodzechowa, Dawid 
Cytrynbnum z Goździelina i Lejbuś Kłos z 0- 
strowca.

W pierwszych dtda'ch września r. b. ro­
botnicy Bodzechowa zatrzymali transport ow­
sa, o czcm zawiadomili miejscową policję.

Policja uznała dokumenty agentów za nie­
wystarczające i transport cały zatrzymała, lecz 
nazajutrz, niewiadomo na czyj rozkaz — 
wypuściła.

Związek Zawodowy w Bodzechowie od­
niósł się w tej sprawie do ministerjum apro­
wizacji, lecz nie otrzymał żadnej odpowiedzi, 
gdy tymczasem agenci grasują dalej.

• Zapytuję tedy pp. ministra aprowizacji ! 
spraw wojskowych, dlaczego ni© ukróca samo­
woli referenta Dutkiewicza i kapitana Le 
Maine?

Wszak wojsko może się zaopatrywać tyl­
ko przez ministerjum aprowizacji, niedopusz- 
czalr.em jest, aby pierwszy lepszy kapitan wy­
dawał upoważnienia do skupu owsa i to aż na 
trzy powiaty!

Tej bezładnej gospodarce, należy położyć 
kres stanowczy, bo gdy producenci rolni wy- 
przedadzą korzystnie owies, wówczas konie 
własne będą karmili żytem, jęczmieniem i t. p.

Jeżeli każdy urząd, każdy oficer, będą na 
własną rękę zaopatrywali się w zboże ! wy­
dawali pozwolenia na skup, tedy, pytam 
jak ministerjum aprowizacji podoła zadaniu 
zaopatrywania miast i środowisk przemysło­
wych?!

Wszak niepodobna wyznaczać norm spo­
życia, skoro się nie wie, jakimi zapasami się 
rozporządza.

Na tym tle mogą się dziać niesłychane na­
dużycia, bo niema żadnej kontroli, ile p. Le 
Maine wydał podobnych upoważnień i ile a- 
genci firmy Lankauf i  S-ka owsa skupili i  p. 
Le Maine przesłali.

Takie rozporządzanie się  pp. Le Maioe‘ów 
i  Dutkiewiczów jest skandaleml

Co to wszystko znaczy?
Kto tu rządzi?
Możeby imlnisterjum aprowizacji złożyło 

odpowiednie wyjaśnienie.
Tego domaga się zaniepokojona opinja 

publiczna.
A. W. Pączek.

ja i  mm
Na konferencji pokojowej w  Paryżu 

przedstawiciel Japonji wystąpił jako gorący 
zwolennik Ligi Narodów, pojętej przez niego 
jako Liga Ras. Lecz żądanie równouprawnie­
nia rasy żółtej napotkało na bezwzględny o- 
pór ze strony Wilsona u Hugues. Żądanie to 
nabiera należytego zabarwienia w związku ze 
stanowiskiem delegata japońskiego wobec kon­
ferencji międzynarodowej dla spraw robotni­
czych, pozostającej pod opieką Ligi Narodów. 
Delegat ten przyłączył się do oświadczenia 
delegata Indji, stwierdzającego, że nie można 
zastosować do kraju tego rezolucji, przyjętych 
dla Europy i Ameryki ze względu na różnice 
natury ekonomicznej, geograficznej, obyczajo­
wej i t. p. dzielące krańcowy Wschód od resz­
ty świata.

Rzeczywiście, trudno o większy kontrast 
aniżeli między położeniem robotnika wielko­
przemysłowego w Japonji a Europie. Prawo­
dawstwo soejalne Japonji jest w stanie zarod­
kowym. Iiwestja socjalna niewątpliwie ist­
nieje, ponieważ istnieje wielki przemysł, za­
trudniający przeszło miljon robotników, lecz 
kwestja ta dotychczas nie zwróciła na siebie 
uwagi sfer rządowych i klas panujących. Do­
dać należy, że robotnik japoński, najbardziej 
zainteresowany przecież w tej sprawie, przez 
długi jeszcze czas nie zdobędzie się na wysi­
łek  w celu wyzwolenia własnego.

By przekonać się o prawdziwości słów po­
wyższych wystarczy porównać 8 punktów za­
sadniczych, wysuniętych przez konferencję w 
sprawach robotniczych z tem, co się dzieje o- 
becnie w Japonji.

Pierwsza zasada: praca w żadnym wy­
padku nie może być rozpatrywana jako zwy­
kły towar lub przedmiot wymiany.

Dawniej Japończyk pracujący żył 1 praco­
wał w ramach warsztatu rodzinnego. Rodzi­
ny rzemieślnicze, przekazywały w przeciągu 
wieków tradycje i tajemnice sztuki swej z po­
kolenia na pokolenie. Czeladnicy stanowili 
część rodziny; w miarę rozwinięcia swych 
zdolności i kunsztu rola ich wzrastała, stawa­
li się równouprawnionymi członkami domu. 
Można przeto mówić raczej o korporacji dzie­
dzicznej, aniżeli rodzinie. Stosunek taki mię­
dzy majstrem a  czeladnikiem silą  rzeczy wy-

: tworzył najściślejszą między nimi przyjaźń, 
szacunek, solidarność. Kwest ja socjalna nie 
istniała.

Nagle, zwłaszcza po wojnie z Chinami, o- 
fcoło 1895 r. .Taponja rzuca się na wielki prze­
mysł i rozwija go w szalonym tempie. Łatwo 
©obie wyobrazić przewrót socjalny wywołany 
przez ten fakt. Dość wspomnieć co się  działo 
w Europie w opoce powstania wielkiego prze­
mysłu.  ̂Nastrój umysłów, tkwiących jeszcze w  
ideach i uczuciach średniowiecza, sprzyjał nie­
pomiernie rozwojowi, nadużyć.

Dawno Japonja, której zniknięcie datuje 
się  zaledwie od lat 40, a pokutująca dotych­
czas w  duszach, składała się z dwóch klas: 
wyższej i  niższej, panów i poddanych, rozka­
zujących i sług. Na wszystkich stopniach spo­
łecznych, tradycja nakazywała panu czuwać 
nad swym podwładnym i  bronić go, lecz ten 
osiatni zobowiązany był do wierności zupełnej 
i wyiącznej, graniczącej z poświęceniem śie- 
pem, abczwzgłędnem, do ofiary z życia, mienia 
i rodziny. Pan więc był w posiadaniu wszyst­
kich praw, na podwładnym ciążyły same tylko 
obowiązki. Po zniknięciu feodalizmu dawne­
go typu, powstał natychmiast feodalizm poli­
tyczny i finansowy, odziedziczy wszy idee i zwy­
czaj© poprzednie w całej pełni.

Robotnik ni© jest człowiekiem, jest siłą 
roboczą, ocenianą drożej lub taniej; w ysiłek  
jego pracy i znoju oszacowany bywa, jako 
towar na pewną sumę, a on musi się  zgodzić 
na warunki podyktowane; zresztą można się 
o b e jść  bez jego pracy, w kraju tak płodnym jak 
Japonja, niema kłop-otu o  ręce robocze. Ro­
botnik japoński przyjmuje wszystko jako rzecz 
naturalną, gdyż jest to skutek nieuchronny ni­
skiego pochodzenia społecznego.

Druga zasada: uznanie przez państwo pra­
wa robotników do organizowania się.

\V chwili obecnej prawodawstwo w tyra 
kierunku milczy zupełnie. Nie zabrania for­
malnie organizować się, lecz ignoruje. Z dru­
giej ©irony art. 17 prawa o bezpieczeństwie, po­
licji pozwala władzom przeszkodzić w wykony­
waniu najważniejszych funkcji, związanych z 
prawem stowarzyszania się np, prawa straj­
ku. W r. 1900 istniał związek metalowców  
o 5.400 członkach, związek kolejarzy liczył o- 
koło tysiąca, w r. 1900 utworzył się związek 
tramwajarzy w Tokio, w r. 1901 powstaje 
„związek robo! ni czy obrony politycznej".

Wszystkie te organizacjo istniały ty liro do 
pierwszego zapoczątkowanego przez nich 
strajku. Obecnie istnieje tylko „związek brat­
ni", liczący 20 tys. członków. Założyciel jogo 
i prezes Suzuki Bunji udał się na konferencję 
paryską w nadziei, że zastanie uznany przez 
rząd swój jako przedstawiciel klasy robotni­
czej, lecz zawiódł się gorzko i musiał zadowo­
lić się  oglądaniem konferencji zdałeka. W 
związku z konferencją paryską prasa japońska 
don;agała się  jednomyślni© od rządu wydania 
prawa o związkach zawodowych typu angiel­
skich trade-turionów. Rząd ©graniczył s ię  do 
obiecanek, do przyznania, że kwestja socjalna 
jest jedną z najważniejszych, że współczuje 
i t. d. i t. d. Partjo burżuazyjne nawołują do 
zgody robotników dla dobra „produkcji naro­
dowej" i „ogółu". Minister spraw wewnętrz­
nych w mowie swej z dnia 3 lipca wyraźnie 
zapowiedział, że nie nastąpi żadna zmiana w 
ustawodawstwie obecnem. Pozostaje dotych­
czasowe „status quo", panowanie kapitału i 
fabrykantów jest nieograniczone. Istniejące 
part je polityczne bronią się ze wszystkich sił 
przeciw uznaniu związków zawodowych. Z 
chwilą uznania tychże, z chwilą, gdy ro­
botnicy mieliby prawo i  możność zbierania się 
i omawiania swych spraw, z chwilą tą nabra­
liby przeświadczenia o swej sile i znaczeniu 
społecznem i zażądaliby równych praw poli­
tycznych. To też prawo wyborcze jest w wy­
sokim stopniu reakcyjne. Prawo głosu ma 
obecnie tylko ten, kto płaci 3 yeny podatku (do 
ostatniego roku 10 yen). Z wyborów tych 
wchodzą do parlamentu przedstawiciele finan­
sów, przemysłu, handlu, własności. Politycy 
i  dziennikarze, żyjący z subwencji sfer finan­
sowych i przemysłowych, oczywiście nie są 
skłonni do podcinania drzewa, na którem tak 
wygodnie im siedzieć. Równie silny opór na­
potykają robotnicy ze strony tronu, opierają­
cego panowanie sw e na dogmacie boskiego 
pochodzenia domu królewskiego, na zasadzie 
hierarchji, tradycji, „porządku społecznego", 
militaryzmu. Wobec tego, że wszystko to prze­
żyło się już w Europie, reakcja japońska tym 
bardziej zazdrosnóm czuwa okiem-, aby nic z in­
stytucji i idei europejskich ni© przedostało się  
na Daleki Wschód. Gdyby demokracja ja­
pońska ujrzała przypadkiem światło dzienne, 
byłaby skrajnie rewolucyjna i radykalna.

Co się tyczy podiiiesieinia zarobków, to pod- 
I czas wojny podskoczyły one dwu — a nawet

K
W powiecie Pióczowskim ziemi k ielec­

kiej ziemianie nie dotrzymują umów. Na 17 
września wyznaczone zostało posiedzenie ko­
misji rozjemczej z polecenia inspektora pra­
cy, lecz ziemianie je zsabotowali i n ie przyszli; 
mimo urzędowego ich zawiadomienia na mie­
siąc przedtem nie dokonali wyborów do tej 
komisji; posiedzenie zaś wyznaczone powtór­
nie na 23-go września nie odbyło się pod 
pretekstem, że delegat służby folwarcznej Jan 
Lisowski pozostaje pod śledztwem i jest „bar­
dzo stronniczy", aczkolwiek być pod śledz­
twem nie jest jeszcze dowodem popełnienia 
jakiegokolwiek przestępstwa.

Z emianie na każdym kroku lekceważą u- 
chwałę sejmową o umowach pomiędzy dwo­
rem a służbą, nie stosują się do ugody, co wy­
wołuje wśród robotników rozgoryczenie i wy­
twarza atmosferę coraz bardziej naprężoną 
Tak oto J30 panów ziemian powiatu pińczow** 
skiego są panami życia i śmierci przeszło 3  
tysięcznej rzeszy robotniczej.

IStjL
W przyszły wtorek wniesiony ma być na 

Radę Ministrów projekt konstytucji. — Pro­
jekt ten, jako rządowy, złożony zostanie ko­
misji konstytucyjnej Sejmu.

Dopiero co pisma doniosły, że rząd żad­
nego projektu nie przygotował dla mającego 
się zebrać wkrótce Sejmu. Okazuj© się jed­
nak, że rząd nie próżnował, albowiem przy­
gotował drugi z kolei projekt konstytucji, nie 
zrażając się  wcale przyjęciem, jakiego dozna­
ła pierwsza w tym kierunku próba. Egzamin 
konstytucyjny wypadł jak wiadomo j&knajfa- 
talniej dla rządu. Czy natyle się  „obkuwał" 
podczas ferji świątycznych, aby zdał „popraw­
kę"' choćby na stopień dostateczny? Oj, ho 
wątpimy... .

IM  GffiW.
Dowiadujemy się, że rząd „fachowy", j*  

ko przedstawiciela na konferencję pracy w Wa­
szyngtonie wysyła niejakiego Rymera posła * 
Poznańskiego. Zaletą tego przedstawiciela w 
oczach rządu fachowego jest: 1) że nie włada 
obcemi językami, 2) że ni© ma żadnego teo­
retycznego wykształcenia, wreszcie, 3) to jest 
reakcjonistą.

Nominacja ta jest jeszcze jednym dowB- 
dem skrajnie reakcyjnego kierunku, panują­
cego w naszym rządzie i absolutnego pomia­
tania sprawami pracy.

Rządy europejski© wysyłają na konferen­
cję w Waszyngtonie najtęższych z n a w c ó w  
spraw, związanych z prawodawstwem robotni­
czym, Polskę ma reprezentować pan... Rymer.

Szkoda, że nie Gdyk.

trzykrotnie. Podwyżkę tę zawdzięezyć należy 
niezwykłemu rozwojowi przemysłu wojenne­
go i napływowi pieniądza. Ceny na produk­
ty żywnościowe podwoiły się prawie. W ro­
ku ubiegłym wskutek braku ryżu odbyły się 
nawet zaburzenia w  centrach robotniczych* 
Nielepiej rzecz się  ma w roku bieżącym. Zre­
sztą, jak wszędzie, rozwiązanie kwestji polega 
ndetyl© na podwyższaniu zarobków ile  w s® 0* 
żeniu produkcji. Robotnik japoński nie ®a 
nadziei otrzymania zarobków równie wy3®* 
kich, jak jego koledzy europejscy. Prawdą tez 
jest, źe nie ma on wielkich potrzeb. Japoń­
czycy wogóle żyją na bardzo niskiej stop10» 
nawet klasy zamożne nie znają komfortu no­
woczesnego. Wyjątek stanowią bogacze z To- 
kjo lub Osaka, którzy za wszelką cenę chcą 
naśladować Europejczyków.

W  chwili obecnej podwyżka plac, gdyby 
nawet szła w parze ze zniżką dywidendy, P°" 
ciągnęłaby za sobą podrożenie towarów i 
my3ł japoński nie byłby w stanie konkuro­
wać z  europejskim. Obok nielicznej k l ie n t ,  
z Dalekiego Wschodu — Japonja tylko AuZ 
taniości swych produktów może wypierać P 
dukty europejskie, ponieważ dalekie są juk 
ścią od doskonałych..

W sprawi© długości dnia roboczego, 
poczynku niedzielnego, używania do 
dzieci i kobiet istnieje coprawda prawo, 
tyczące warsztatów przemysłowy ch, l©cz _ _
kiean prymitywne w opinji samych !apo n * 
ków. Przy tem prawo to nie jest przestrzegą ’ 
gdyż przedsiębiorcy nie są obowiązani do 
zastosowania. Oto co pisze o  prawie i em * 
któr Horikawa: .

„Prawo to zabrania używać dzieci 
12 lat, ogranicza czas pracy do 12 gpdz ^  
dziewcząt, oraz chłopców poniżej 15 L?CJąt; 
brania pracy nocnej dla dzieci i . ry<i 
niewątpliwi© zaspakaja prawo to w nie ^  
tylko punktach, lecz napciyka ono na „ 
szkody z różnych stron. Zła strona^ teg ^  
wa polega na licznych wyjątkach,Ja p o ­
puszcza. Konferencja Pracy w Pur} ’ ’ _ra.  
żuje nam, że powinniśmy z r e f o r m o na3J 
wodawstwo robotnicze. Ponieważ , udn0|c l  
należy do cywilizowanych, ń r J w  nozio* 
stworzyć warunki życia odpow iadając * 
mówi cywilizacji".
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Posiedzenie C. K. W,
z dnia 24 września 1919 r.

,  Ra w stępie tow. Daszyński zawiadamia, 
*  Międzynarodowe Biuro Socjalistyczne na- 

Nr. 3 ,.Bulletin de  la  deuxiem e inter- 
£®tioaale“ („Biuletyn Drugiej Międzynarodów- 

)i zawierający wszystkie wnioski i uchwa- 
v konferencji w Lucernie oraz odczytuje na- 
^?Pujące listy: list M iędzynarodowego Biura 
"^M istycznego, zawiadamiający, że na mocy 
^ iz j i  Komitetu Wykonawczego od dn ia  1-go 

^^fcśaia r. b. siedziba B iura Międzynarodowe- 
mieścić się będzie, podobnie jak daw niej, 

'  Brukselli w lokalu Domu Ludowego, list 
^ttnsji Prasowej, wyłonionej przez konfe- 

w Lucernie co do zorganizowania socja- 
7®ocznej służby informacyjnej, wreszcie list 
^ fltra li Oświaty Robotniczej w Brukseli, za- 
^ ‘erający zapytania co do praw, z jakich ko- 
^ s t a ją  kobiety w Polsce.

Po załatw ieniu spraw  organizacyjnych 
^y s tąp io n o  do obrad nad  właściwym porząd­

n a  dziennym, który obejmował sprawy bez- 
^bocia, aprowizacji i m inisterjum  pracy.

Po dyskusji uchwalono rezolucje następu-

W spraw ie bezrobotnych.

©Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
?tnuje zbrodniczą politykę rządu, który, 

W idując środki na wszelkie wydatki, zabez- 
l^ « c z c ją ce interesy klas posiadających, nie 
■ ̂ J d u je  ich na zabezpieczenie bytu najwięcej 
IL ^ te d z o n y c h , pozbawionych pracy robotni- 
I  Pomimo nędzy szerokich mas ludności 

njskiej rząd ogranicza ilość robotników, za-
.^ udnionyCh na robotach publicznych i zmniej- 
L9 kredyt na wydawanie zapomóg d la  bezro-

i . O iy C h . P .L a n t r n ln v  T ć . ł m i t o t  n -^  -ych. Centralny Komitet Wykonawczy o- 
fldcza, ie  czyni rząd całkowicie odpowie-

1 h. a^ iIn  M skutki, jakie niew ątpliw ie pociąg- 
‘e Ła sobą polityka rządu w stosunku do o- ̂ — ouuą pouiyaa rząnu w srosunnu ao o -

pozbawionych wszelkiej m<ż-
zarobkow am a i życia. Centralny Korni-

^  Wykonawczy P. P. S. wzywa zorganizowa-v * TT va.jr a • * • w* n  ł j j  u  n

• k, P ^ ctarja t, by słuszne żądania 
ootr

m as bezro-
nyeh popierał całą siłą".

W sprawie aprowizacji.
j ju  ^ o t r a ln y  Kom itet Wykonawczy P. P. S. 

^ r d z a ,

że aprowizacja ludności m iast i środowisk 
fabrycznych stale się pogarsza, że dziś już b rak  
jest m ąki, chleba i cukru, a  żywność w han­
dlu wolnym drożeje z dn ia  na dzień, tak  że na­
bywać ją  można tylko po cenach lichwiarskich,

że ustaw a z dn. 29 lipca o państwowym 
monopolu zbożowym, przyjęta przez większość 
Sejmu, jest zupełną fikcją, gdyż rząd n ie  ma 
praw a zabierać zboża producentom, którzy nie 
chcą sprzedaw ać go d la  m iast, zaś system kon- 
tygentowy nie daje gw arancji poprawy istnie­
jących stosunków.

C entralny Komitet Wykonawczy P. P. S.
poleca posłom socjalistycznym domagać się e- 
nergicznie u Sejmu u trw alen ia  ustawy o cał­
kowitym sekw estrze zboża chlebowego i sto­
sowania surowych kar za niedostarczenie zie­
miopłodów.

Centralny Komitet Wykonawczy piętnu­
je tych producentów obszarników i bogatych 
chłopów, którzy n ie  dostarczają zboża państw u 
lub sprzedają go po cenach lichwiarskich.

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
stwierdza, że wina za niedołężne aprowido- 
wanie ludności w najkorzystniejszym  czasie 
po żniwach spada na prawicową większość 
Sejmu, oraz na rząd, który n ie  potrafił zaopa­
trzyć ludności w produkty pierw szej potrze­
by.

C entralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
wzywa pro le taria t do wywierania na  rząd i na 
Sejm nacisku, z żądaniem  urzeczywistnienia 
palących postulatów głodzonych m as pracują­
cych!

Pierwszy 2jazi prnikśw
Rzeczypospolitej polskiej.

*

(Korespondencja własna).

Pierwszy dzień obrad.

W spraw ie m inisterjum  pracy.

„Centralny Komitet Wykonawczy stw ier­
dza, że rząd pod naciskiem  przemysłowców, 
chcąc przywrócić wszechwładzę kapitału, sa­
botuje m inisterjum  pracy, że dąży on do po­
zbawienia pracy wszelkiej opieki państwowej 
i do ograniczenia kom petencji m inisterjum  
-pracy na rzecz m im sterjów , k tóre z natury 
rzeczy nie mogą odpowiadać tem u zadaniu.

„Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
piętnuje tę  wrogą klasie robotniczej politykę 
obecnego rządu".

Chlaśnięcia.
Chwila czaru.

chwila, kiedy w  borze już dobrze się .  
Ą zmierzchnie,
2ftSf a a * Bajka zorzy wciąż jeszcze się żarzy 

dlunuiadą sosen... Wizja, oo, im
pierzchnie,

sam a o sobie, jak królew na marzy.. 
^ w jakichś pałaców bajkowych

Bił . powierzchnie
morza pochodni... Jakby moc witraży, 

^ h i ła ^  UOC W ost?l>ie P0W°B się czyni,
staro - aryjskiej, hinduskiej

świątyni...

pj lakby 2a boru czarną, senną ścianą 

^akb lUuminact t  jakiś Gród — Marzenie, 
SzehereŁa<1y *eeriS rozwianą, 
l a ini zaklętej migały płomienie... 

0 ła fy gasnącej zorzy pałacom — tytanom  
1 . .  ^ r z e ń  gędźbił cudnie melodj© syrenie 
1 ’ ciszy aryjsko, czy hindusko-złotej,

niepodobnej, anielskiej tęsknoty!...

, mi błogosławioną, cbwilo-wizjo czaru, 
'j-y gn^ Ẑ aw^ a sennie mojej sm utnej duszy!...Ig *1
Coj . ^ n i a ,  purpury, z zachodu pożaru, 
Bło ^ y s n ą ł godowo w życiowej katuszy!...
Bhm Wl°ne bądźcie łzy, z piękna nadm iaru 

j a ?ee mi - -
Po;mjędzv

Po twarzy!... Na ten czar, co prószy

i1p a ,J r i$ o ; fz J f ij8Fte‘

^iech-r * Czarne sosny, te północy pinje,
VifTr.'>„—• . 1---  „-----;----:ogosł a w i st wo smutnej duszy

spłynie!...
-G dy tak

cuaną, bajkową jest polska 
Że się p przyroda,
Człek °*° n iem ieie w zachwycie,
£e tak stras;

mimowoli: Jaka, jaka  szkoda,

Lee:

,Łnie  odbiega od m ej polskie
życie!...tutaj n "

W Czł0\> 1 aS ralu le w iara, wiecznie młoda,
nr\eir t n l r  rkhfi/MA

U  mimo cał ^bałSam TOSy leiąc tek  obficie’ 
Jestem  n r - n - n ^ ^  życiowej, żałosnej,r  cm lay ludziom i sercem radosny!., 

WadSaw Wolski.

Książki nadesłane.
z<h x > w i p a*^cz Kcmuszewski. Jak  dbać
kłem Poi ' k^- Câ ° r - Czcionkami i dru- 

1 Gudowej Spółki Wydawniczej.fcl x
^  189.

Szanowny Redaktorze!
Niezależnie od odpowiedzi, jaką dałem  

panom  z „Pro A rte‘‘ w „Chlaśnięciach", pro­
szę uprzejm ie o udzielenie mi miejsca jeszcze 
dla tych kilku słów pod ich adresem :

Nie wiem, co bardziej podziwiać: obłudę 
panów, czy ich... naiwność. Do bezpretensjo­
nalnych, wierszowanych, dziennikarskich fe- 
Ijetonów, pisanych z dnia na dzień (z których, 
jak  sobie sam z tego zdaje spraw ę, w  czem 
m nie utwierdza zbyt może na  m nie łaskaw y 
sąd kolegi Zysława, M iriama, i  innych kole­
gów po piórze, n iektóre stanowczo wzbijają się 
nad  ten poziom i należą do literatury), przy­
kładacie panowie m iarę W ielkiej Poezji, Ho­
m erów, Byronów (czy ja  wiem zresztą, kogo?), 
1 oblew acie m nie pomyjami „w onnej" waszej 
polemiki, za to, że moje „Chlaśnięcia" tej mia­
ry n ie  dosięgają. Jest to zupełnie to samo, 
jakbym  ja  np. wymagał od skrom nych arty­
kułów p. t. „V aria“ w „Pro A rte", głębi afo­
ryzmów La RochefoucankTa, lub Nietsche‘go, 
oryginalności i mocy prozy Balzac‘a, czy Car- 
ly le‘a. O cóż więc chodzi? Zapew ne moje 
przekonania, kierunek tych moich feljetonów, 
n ie podobają się panom ? A! na to już nic 
nie poradzę. Mam wszelako to głębokie prze­
świadczenie, że, broniąc w moich skromnych 
wierszykach, (z których niektóre są  może na­
w et poezjami) Spraw y Robotniczej, Sprawy 
Ludu Pracującego, spełniani rzecz uczciwą i  
dobrą. I  żadne ujadania panów, powoływa­
n ie  przeciw' m nie W ielkich Cieniów Norwidów 
i W yspiańskich (którzy napew no w tym spo­
rze stanęliby po mojej s tro n ie ),111) z tej drogi 
mnie nie sprowadzą.

W acław Wolski.
Skolimów, dn. 22 w rześnia 1919 r.

Na prastarej ziemi piastowskiej, gdxi« właśnie 
toczy się walka o byt ćwierć miljona Polaków i o 
bezcenne skarby podziemne, zjediali się przedsta­
wiciele poiskiwh górników, od wschodnich krań­
ców Rzeczypospolitej, od Drohobycza, Dobromila 
i  Borysławia, poprzeć Krosno, Wieliczkę i  Boch­
nię, poprzez zagłębie chrzanowski©. i  męczeńskie 
w walkach rewolucyjnych zahartowane zagłębi© 
dąbrowskie, aż po Karwinę, Orio wę i Ostrawę Mor., 
ażeby silniej aad-zieragnąć nici, łącząc© polską brać 
górniczą, ażeby radzić nad przyszłym losem swo­
im, ażeby radzić o przyszłych ustawach, jaki© Sejm 
ustawodawczy w Warszawie ma powziąć, o usta­
wach, które mają ochronić^arażon© na tysiąc© nie­
bezpieczeństw wewnątrz Kopalni życie górników.

W pięknej sali hotelu „Pod Jeleniem " w Cie­
szynie zebrało silę 110 delegatów, 25 gości, oraz 
przedstawiciele wszystkich organizacji politycznych 
P. P. S„ Spółki spółdzielczej, Ministerjum pracy i 
opieki społecznej oraz handlu i przemysłu, dalej 
przedstawiciele Komisji zawodowych w Krakowie 
i  Warszawa©, posłowie P. P, S. i  przedstawiciele 
prasy warszawskiej. Przewodniczący Związku gór­
ników tow. Ludwik Lizak zagaił zebrani© nroezy- 
stem przemówieniem, wywodząc mniej więcej, co 
następuje:

Po runięciu Austrji polscy górnicy, stojąc na 
I Straży interesów górnictwa, zorganizowali się n&j- 
i pierw w zagłębiu karwińskiem w Związek rob.
I przem. góm. Związek ten powstał na gruzach sta­

rej „Unji górników w Austrji". Był on w począt­
kach słabym, bo liczył zaledwie kilkuset członków. 
Obecni© jednak, dzięki usilnej pracy towarzyszy, 
Związek liczy 33.000 członków górniczych. Ale 
liczba ta jest jeszcze zbyt mała. Musimy dążyć do 
tego, aby powstał dla wszystkich zagłębi jeleń  
wielki potężny Związek górników. I dzisiejszy 
Zjazd właśni© ma dokonać zjednoczenia % byłym 
zaborom rosyjskim. I dobrze się atało, że przybyli 
ukochani nasi delegaci z  byłego Królestwa, którzy 
reprezentują tu 15.000 zorganizowanych zawodo­
wo górników.

Górnictwo jtest dziś najważniejszą podstawą 
rozwoju prz©my3łu, i dlatego Związek górników 
ni© pozwoli, aby bo największe dobro społeczne— 
węgiel —■ marnowano, aby ten węgiel, ciężką pra­
ca czarnego górnika wydobyty, puszczony był przez 
różne cczynmłki na pasek. Organizacja postarać się 
musi o to, aby kopalnictwo było pod kontrolą kla­
sy robotniczej, aby górnictwo polski© w najbliższym 
czasie uspołeczniono. Al© socjalizacja kopalń musi 
być odpowiednio przygotowana. Górnicy chcą pra­
cować i spełnią swój obowiązek wobec społeczeń­
stwa i państwa. Al© jako wolna obywatele, chcą 
korzystać z pełni praw i najszerszych swobód de­
mokratycznych. Ni© pozwolimy na krępowani© ru­
chu zawodowego, i  protestujemy gorąco przeciwko 

j wszelkim zakusom reakcji, mającej^ia celu ograni­
czeni© swobody ruchu i prawa koalicji dla robot­
ników. Górnictwo jako najbardziej miarodajny dla 
ekonomiki państwowej czynnik, znajdzie odpowie­
dni© siły, ażeby zmusić odpowiedni© czynniki do 
zaprzedana wrogich zamiarów.

Po tem przemówieniu chór robotniczy „Siły" 
z Trzyńca pięknie odśpiewał Pieśń Górniczą i  Mię­
dzynarodówkę,

Następuj© wybór prezydjum, do którego we­
szli: przewodniwzący Lizak, zastępcy: Stańczyk (Dą­
browa Górnicza) 1 M. Bobrowski (Wieliczka), se­
kretarze: Mictenek (Brzeszcze) i Pustówifca (Karwi­
na). Uchwalono regulamin Zjazdu, poezem w imie­
niu Rady Naczelnej P. P. S„ oraz w imieniu Rady 
(Narodowej Królestwa Cieszyńskiego zabiera gołs 
poseł Ziemi śląskiej tow. Roger.

Po tow. Regerz© zabrał głos tow. poseł Pu- 
iak. W imieniu Związku polskich posłów socjali­
stycznych w  Sejmie wita Zjazd górników i  zazna­
cza, że postowi© socjalistyczni uczynią wszystko, 
ażeby pnzy pomocy Związku górników stworzyć u- 
srtawy ochronne, dla górników, i ażeby t© ustawy 
były odpowiednio respektowane przez władz© wy­
konawcze*

*) „Rflkoitniik, dziewka bo=&“—oto wizja Polski 
Przyszłości w  „Wyzwoleniu" Wyspiańskiego. „Ułu­
do wiente" zaś, ż© tak powiem, Piękna i Sztuki, 
było umiłoiwanem marnieniem całego życia Norwida.

Ersal p  2MI j® w it.
Rada m inistrów  na posiedzeniu w dniu  

23 go września b. r. rozważała środki zapo­
bieżenia brakowi m ieszkań w W arszawie, 
spraw ę rozszerzenia nroratcrjum  obowiązują­
cego w b. zaborze austrajckim  oraz spraw ę 
wysiania delegacji na  pierwszą sesję między­
narodowej organizacji pracy, rozpocząć się ma­
jącą w W aszyngtonie w dniu  29 października 
r. b.

W  imieniu Komisji zawodowej w Krakowie 
przemawiał poseł tow. Żuławski: Zjazd dzisiejszy 
ma przed sobą bardzo wcón© zadciria. Już tow. 
przewodniczący wskaaal na to, jaki ogrom pracy 
Waa czeka. Dbeapteczenle społeczne, zabezpieczo­
no© siebie praed ustawicznem niebezpieczeństwem 
przy pracy i  demokratycznej kontroli produkcji, 
a wreszci© samo uspołecznieni© kopalń. Oto naj­
bliższe zadania, które muszą być spełnione. Prasa 
buiżuazyjna chciałaby z tego Zjazdu zrobić je kiś 
Zjazd nerodołwy górników, ale oświadczamy, że to 
jest Zjaizd górników, stojących na stanowisku re­
wolucyjnej walki klasowej. Górnicy przyczynią się 
niewątpliwie do podniesienia produkcji węgla, al­
bowiem od tego zależy dobrobyt szerokich mas. 
Al© niechaj burżuazja nie sądzi, że będzi© stała 
nad nami i napędzała nats do pracy, ni© dając w 
zamian żadnych praw.

W imieniu Centralnej Komisji Zawodowej w 
■Warszawie przemawiał tow. Walewski.

W imieniu Kom. Obw. P. P. S. na Śląsku prze­
mawiał poseł tow. Kunicki,

Tow. Wiawreczka imieniem Śląskiej Komisji 
Zawodowej i  w imieniu polskich radców gmin­
nych wita delegatów.

W imieniu polskich spółek spożywczych na 
Śląsku i Morawach przemawia tow. Chobot.

Totv. Stańczyk w ognistem przemówieniu ma­
luj© położenie górników w da winem Królestwie.

P. Konopczyński wita Zjazd w imieniu przed­
stawicieli Ministerjum pracy 1 opieki spjleczaćj 

j orzą Ministerjum przemysłu i  handlu.
Po powyższych przemówieniach powitalnych 

przewodniczący tow. Lizak podaje następujący te­
legram, który ma być wysiany do braci górno-ślą- 
skich. Oto jego treść;

Pierwszy Zjazd górników Zjednoczonej Rze­
czypospolitej, obradujący w C.©szynie, odczuwa bo­
leśnie brak górnośląskich braci górników ł  zasyła 
iim w ciężkich chwilach wyrazy otuchy i  najser­
deczniejsze pozdrowienia, życząc najprędszego po- 
łąceeniia się tak, b y  na przyszłym Zjeździ© ni© 
brakło przedstawicieli górników ani jednego za­
kątka Polski.

Telegram ten został przyjęty z entuzjastycz­
nym aplauzem. Po przerwie Obiadowej nastąpiło 
sprawozdani© z . czynności Zarządu, administracji, 
kasowośoi i  pisma zawodowego. Delegaci przyjęli 
jednogłośni© następujące votnm zaufania dla Za­
rządu:

Walmy Zjazd delegatów Związku robotSilaów 
przemysłu górniczego, po wysłuchaniu sprawozda­
nia kierowników tegoż Zwuązku, oohwak:

W uznaniu wielkich zasług, potożomyoh 
Związek na polu ekonomioznem, materjalmem i 
cjalno-poli'ty;znem, dla polskiego ogółu górnicze­
go, wyraża dotychczasowemu Zarządowi Zwdązku 
gorące podziękowanie za jego korzystną pracę i ! 
działalność i  zupełne uznanie za jego pracę około ■ 
ruchu górniczego i udziela mu absolutorium, jako- 
też i  kasjerowi tegoż Związku. 4

Drugi dzień obrad.
Tow. Bonczok wygłasza obszerny referat o 

„Kasach brackich i ubezpieczenia podczas choroby 
i inwalidztwa". Należy na całym terenie Rzeczypo­
spolitej zaprowadzić ogólne, jednolite, kasy dla , 
chorych. Wobec jednak specyficznego charakteru 
pracy w  górnictwie, należy w zakres:© ubezpiecze­
nia państwowego utworzyć specjalną sekcję ubea- » 
pieczeniową dla górników. Prawa, osiągnięte przez 
górników w kasach brackich, winny być w nowych 
kasach dla chorych zagwarantowane. Wysokość e- y  
merytury za 3 lata członkowstwa 600 kor. roc&nie, 
po 5 latach podwyższa się za każdy rok służby o 50 
kor., aż do najwyższej kwoty 2,000 kor. po 30 la­
tach członkowstwa. Wdowy po górnikach ©trzymu— j  
ją %  emerytury. Prowizję dla obecnych inwali­
dów należy podwyższyć o 50%.

O „inspekcji górniczej" mówił również tow. 
Bonczek. Podnosił ważność inspekcji nietyiłko dla 
ochrony bezpieczeństwa górnika przy pracy, ale 
także dla oalej produkcji węglowej. Inspektorzy 
winni być mianowani przez ministra pracy, tak sa­
rno urzędy inspekcji górniczej muszą podlegać bez­
pośrednio ministerjum pracy.

Dyskusja nad powyższymi referatami była beef- 
dao gorąca.

Delegat Ministerjum Pracy i  Op. SpoJ. iaś. 
Konopczyński, w oświadczeniu swem udzielił wy­
jaśnień 0 0  de obecnego sianu ustaw i projektów 
rządu, dotyczących ochrony pracy i ubezpieczeń. 
Projekt Ustawy o kasach chorych nietylko jest 
„prawie do Sejmu gotów", jak się wyraził refe­
rent, lecz został już jednomyślnie prze* komisję 
sejmową ochrony pracy w trzech czytaniach przy­
jęty. Ponieważ przyjęcie tej ustawy na jedoem z 
pierwszych posiedzeń Sejmu jest niewątpliwe, Rząd 
już obecnie stanął na stanowisku stopniowego 
wprowadzania jej w życie i taką propozycję uczy­
ni! podczas rokowań nad żądaniami górników Za­
głębia Dąbrowskiego, za kończonych umową 25 
sierpnia. W umowie tej rząd zobowiązał się do 
najenergiezniejszego poparcia sprawy realizacji 
kas chorych. Zarówno w tej sprawi© jak i  w spra­
wie wprowadzenia w życie wszystkich innych pun­
któw umowy 1  dn. 25 sierpam stanowisko Rząd 
jest jasne i zdecydowane.

Na to oświadczenie odpowiedział poseł Żuli 
ski, który objaśnił zebranym, ie  między mini 
ju-m pracy a Rządem jest wieJfca różnica i 
zapytuje delegata ministerjum pracy, ezy 
wia w imieniu tegoż ministerjum, czy też w  
niu Rządu. Według poda Żuławskiego — p 
gał maluj© zamierzenia Rządu w stosunku do 
botników za różowo. Dlatego ni© wolno 
zasypiać. Musimy na sobie samych budować. Ale 
musimy się domagać, aby Rząd bezwzględnie pozo­
stawił Ministerjum Pracy i Op. SpoŁ, jako instytu­
cję dla klasy robotniczej potrzebną.

W tej tak żywotnej dla na© aprawie, powriętu 
została następująca rezolucja:

„Wobec prób czynionych przez reakcyjne czyn­
niki Rządu i burżuaeji w kierunku zniesienia ML 
nisterjum Pracy i Op. Spoi., łub ograniczenia jego 
działalności, I Zjazd Związku górników Rzece 
Poisk. oświadcza, że do urzeczywistnienia tych, za­
mysłów nic dopuści i żąda stanowczo utrzymani* 
ilmistcrjnm Pracy i Op. SpoŁ * nieuszezuplooym. 
zakresem działania i  * zachowaniem wszystkich ^  
jego dotychczasowych działów, a nwissscza ochrooy 
pracy i ubezpieczeń społecznych-

Nadto Zj“*d domaga się rozszerzenia «bri*łab 
ności inspekcji pracv, jako organu poddanego wy­
łącznej kompetencji Min. Pracy i  Op. Spot, na 
wszystkie dziedziny procy najemnej, a w szcze­
gólności u® ©ale górnictwo.

O „socjalizacji kopalń" przemawiał przewodu. 
Związku tow. Ludwik Lizak. Podnosił on, że spra­
wa to jest dla nas nowa. Że przeprowadzenie,-te> 
że sprawy nie moz© się opierać na doświadcze­
niach praktycznych, lecz jedynie na formułach teo­
retycznych. Mówca ostrzega praed różnymi ekspe­
rymentami ua wzór Rosji lub Węgier. Żadne bo­
wiem dekrety lub rozporządzenia ni© poprzedzone 
twórczą pracą przygotowawczą, nie mogą stworzyć 
nowych form społecznych, do których niewątpliwie 
prowadzi socjalizacja przemysłu, * szczególnie gór­
nictwa. Mówca dalej skreśla historję dotychczaso­
wych poczynań w Niemczech, Anglii i Ł d. Do so­
cjalizacji trzeba się zabrać nadzwczaj ostrożnie. 
Dlatego przed odpowiedniem przygotowaniem 
gruntu pod socjalizację należy przeprowadzić ćfs-
mokratyzocję przedsiębiorstw. Zjard domaga się 
u t w o r z e n i a  ustawy, kióraby zapewniła robotnikom 

spóMecydo wenie w sprawach kopalnianych, W

sprawy ’

wsp
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tym celu należy utworzyć wydziały robotnicze 
(Rady fabryczne).

Przechodząc zaś do realnych projektów socja­
lizacji kopalń w Polsce, mówca domaga się, by 
Rząd polski przystąpił do przygotowań do socjali­
zacji kopalń.

1) Wszystkie kopalnie prywatne i państwowe 
wraz z uboczne mi przedsiębiorstwami tworzą jed­
no ciało gospodarcze (wspólnotę gospodarczą), któ­
re stanie się prawowitym właścicielem kopalń.

2) W skład tego ciała wchodzą zastępcy robot­
ników, urzędników państwa i  konsumentów. Owa 
Rada gospodarcza ma wyłączne praw-o poszukiwar 
nia, eksploatacji, decyduje o sposobach wydobywa­
nia węgla, normach pracy i płacy i t. d.

Rada gospodarcza wybiera na przeciąg 3 lat 
egzekutywę, czyli zarząd, na którego czele stoi 
przez nią wybrany a przea rząd zatwierdzony pre­
zydent. Zarząd ten ustala co rok preliminarz i ma 
zakres działania określony statutem. Rada gospo­
darcza dzieli przedsiębiorstwa węglowe na okręgi 
administracyjne według zasad praktycznych, na 
fctćr»«h czele stoi dyrektor ustanowiony przez nią. 
Poda może także ustanawiać dyrektorów i  kie- 

wników poszczególnych kopalń.
8) Mające być uspołecznione przedsiębiorstwa 

ęglowe będą wywłaszczone przez specjalną usta- 
ę. Wysokość odszkodowania stanowią znawcy i 
"y-

! 4) Handel węglem przejmuje w zupełności
Rada gospodarcza.

5) Na każdej kopalni ustanawia się Radę ko­
palnianą, która się składa stosownie do wielkości 
przedsiębiorstwa z 3 do 8 członków. Do jej zakre­
su działania należy pilnowanie dotrzymywania 
przepisów górno-policyjnych, dozór nad racjonal­
ną produkcją węgla, dotrzymywanie umów płacy, 
pnw o wglądania do ksiąg, załatwianie sporów i 

, . . ż 4
8) Rady kopalniane jednego okręgu wybierają 

Radę rewirową, która się składa z 15 do 30 człon- 
* ków. Ona podaje wnioski, udziela wskazówek Ra­
dom kopalnianym i pilnuje przeprowadzenia u- 
cbwał Rady gospodarczej — jest zarazem II instan­
cją dla załatwiania sporów. Ona wybiera ze swo- 
> ec grona robotników, urzędników do Rady go­
spodarczej według prawa proporcjonalnego,

7) Przy stanowieniu płac bierze się wzgląd na 
wydajność indywidualną, i w ten sposób, by zdol­

n i  fachowe mogły się rozwijać w całej pełni
8) Państwo nie ma prawa do zysku, dopóki nie 

zostaną wszystkie kopalnie przejęte przez Radę 
gospodarczą.

9) Wszystkie przepisy górnicze i porządku 
służbowego nie licujące się z tymi zasadami zosta­
ną zniesione lub zmienione.

1. Zjazd ogólno-górniczy poleca nowo wybra­
nemu zarządowi Związku rob. przem. gór., aby u- 
żył wszelkich środków i całej energji w celu wpro­

w adzenia w życie zasad, objętych rezolucją.
Nad powyższymi wnioskami rozwinęła się dlu- 

i  namiętna dyskusja, wywołana rezolucją pew- 
ego komunisty z Sosnowca, który i  tu, chciał prze­

nieść zbrodnicze metody rozbijania ruchu robotni­
czego. Naiwna jego rezolucja domagała się „dy- 

Jjrt*tury proletariatu" i i  p. Otrzymał on jednak na­
leżną odprawę tak od referenta, jak też i innych 
towarzyszy — górników. Rezolucja referenta otrzy­
mała 104 głosy, a komunista zaledwie 4 głosy I 
Śląsk nie dla komunistów...

Zaznaczyć należy, że na Zjazd przybyli w cha­
rakterze gości N. Z. R-owy poseł Pietrzyk i jego 
„adjutant" p. Frąckowiak.

Arnold Kwietniowski.

d czasu przew rotu listopadowego, wiele 
ówilo o tem , aby uruchomić nieczynne 

d y  przemysłowe i wr tea  sposób dać za- 
tysiączaym rzeszom robotniczym, pozba- 

ym  pracy i chleba. Rząd zam iast uru- 
miać fabryki, dążyć do tego, by kopalnie 

y na 3 zmiany, wolał wydawać miljony na 
zapomogi d la bezrobotnych, czem dobra k ra ­
jowi wcale nie przysporzył. Ostatnio nad  Za­
głębiem Dąbrówskiem zawisła groźba zam­
knięcia kilku fabryk z braku  węgla, przez co 
traci pracę pare  tysięcy robotników. Wszyst­
kie cementownie z wyjątkiem cementowni 
„Grodziec", oraz fabryka „Elektryczność" w 
Ząbkowicach, szklarnia tamże i inne są w 

..przededniu zastoju. Niektóre z nich jak pa­
p iern ie w Myszkowie, Kluczach, cementownia 
w Ogrodzieńcu już stoją i około 10CQ robotni­
ków straciło pracę. W szystkie inne powyma- 

_wiały swym robotnikom pracę. Tak to u  nas 
urucham ia się przemysł. Robotnicy są  tem  
poważn e zaniepokojeni. Z kilku  fabryk jak  
„W ysoka", „Ogrodzieniec", „Klucze" wysyła­
ne były kilkakro tn ie  delegacje do rządu, do 
W arszawy, aby nie dopuścić do zastoju. 
Wszystkie te  delegacje otrzymywały zawsze 
jedną odpowiedź, że cementownie m uszą sta­
nąć z braku  węgla.

Tak więc cementownie, papiernie, i inne 
zakłady przemysłowe w Zagłębiu węglowem 
m rszą stanąć z braku  węgła, roboty publicz­
n e  w. Dąbrowie się likw iduje z b raku  pienię­
dzy, a  tu  zima na karku, w dodatku przeszło 
56 tysięcy uchodźców' z Górnego Śląska, k tó­
rzy również chcą jeść. I w tych w arunkach 
rząd chce utrzymać spokój w kraju. Żadne tu  
stanu  wyjątkowe nie pomogą, ani sądy doraź­
ne. My chleba chcemy — pracy żądamy!

Dnia 21 września b. r. zjechali się przed­
staw iciele robotników tych wszystkich fabryk, 
k tóre powymawialy robotnikom pracę w celu 
Zaradzenia zam knięciu fabryk. Po dłuższej 
dyskusji postanowiono: Pomimo iż k ilkakrot­
ne  zwracanie się do rządu za pośrednictwem 
delegatów  w raz z posłem Arciszewskim, nie 
odniosło żadnego skutku, zebrani postanowili 
jeszcze raz wysłać delegację do rządu z kafe- 
-orycznym żądaniem  przydzielenia wspomnia- i

nym fabrykom węgla. Zebrani, którzy rep re­
zentują robotników zatrudnionych w wymie­
nionych fabrykach,, oraz, którzy są  przedsta­
wicielami zorganizowanych z tych fabryk o- 
koło 1500 robotników w Związku Zawodo­
wym Rob. przem ysłu chemicznego, przez wy­
słanie owej delegacji wykazują, że uw ażają to 
za jedyny środek i  o ile  rząd spraw y tej n ie  
potraktuje poważniej niż dotąd, to za wszelkie 
następstw a, jak ie  mogą wyniknąć z bezrobo­
cia, zebrani jako przedstawiciele organizacji 
zawodowej wszelką odpowiedzialność z siebie 
składKją.

Niech rząd pam ięta, że brak  pracy powo­
d u je  głód, ten  ostatni jest złym doradcą.

J. Dębski.

. 1.1. I I

W. R. D. R. p ię tnu je  i potępia strzelanie 
do ludu przez policję w Lodzi.

W. R. D. R. stw ierdza, iż pogromy żydow­
skie, wywołane w rezultacie przez reakcję w 
Łodzi, były przejaw em  celowej polityki reak ­
cji polskiej, dążącej do zaciem nienia walki 
rewolucyjnej klasy robotniczej przez hece anti- 
żydowskie.

Wczorajsze posiedzenie W R. D. R. N.-S. było 
wielką manifestacją proletariatu stolicy przeciwko 
zaborczej wojnie, klórą nasza rodzima reakcja na 
rozkaz z Paryża prowadzi.

Tow. Jaworowski w pięknem przemówieniu 
zaznaczył, że R. D. R. pójdzie tą drogą, jaką wyt­
knęła swym manifestem, domagającym się zakoń­
czenia wojny — Naczelna Rada P. P. S.

Wojna na wschodzie rujnuje kraj ekonomicz­
nie. Wojna ta pochłania miljardy, rujnuje całe 
mienie kraju.

Wojna obecna jest wojną zaborczą. Jeśli P. 
P. S. popierała wojnę obronną, dążącą do przywró­
cenia etnograficznych granic kraju, to jednakże 
swym donośnym głosem stwierdzi, że proletariat 
nie chce wojny i wszystkimi siłami iwalczyć bę­
dzie o zaprzestanie tej rzezi.

Polska poszła w jarzmo koalicji imperiali­
stycznej, pragnącej podbić i podporządkować so­
bie cały świat.

Tak np. koalicja trzyma w swych szponach Au­
strię,’ uzależnioną od koalicji przez import węgla 
i zboża; Węgry, okolone przez żandarmską koali­
cję żelaznym pierścieniem kontrewolucji. I Polska 
jest w zależności od koalicji. W Paryżu rezyduje 
dziś święte przymierze czarnej reakcji, szalejącej 
obecnie w krajach enteute'y.

W Ameryce wzięły dziś rekord represje amty- 
roboinicze. To samo dzieje się w „demokratycz­
nych" krajach Anglji i w „republikańskiej" ojczyź­
nie „starego tygrysa".

Przemówienie tow. Jaworowskiego było przy­
jęte burzą oklasków.

Drugim z koilei przemawiał tow. Wencel, z
gazowni.

Mówca w pięknem przemówieniu wykazał, że 
burżuazja nasza w swem zaślepieniu sądzi, iż zdo­
ła na swym pasku utrzymać proletariat.

Poza plecami ludu pracującego — mówi tow. 
Wencel — burżuazja, tak, jak to było w XVIII 
wieku kupczy mieniem i krwią narodu. Tak dalej 
być nie może. Dość papierowych rezolucji. Mówca 
domaga się czynu. I niech burżuazja wie, że czyn 
ten będzie dla niej groźnym.

Po tow. Wdtclu zabierali jeszcze głos tow.": 
Gruszka, Siemiątkowski, gość z Zagłębia, Fidziński, 
Przemieniecki, Koral i Kurowski, który w dosad­
nym przemówieniu zaznaczył, że proletariat Zacho­
du wypowiedział się już stanowczo przeciwko woj­
nie. Czyżby — zapytuje mówca — lud pracujący 
polski był za slaby, aby zmusić reakcję rodzimą 
do liczenia się z jego wolą, Tow. Kurowski jest 
przekonany, że proletariat .pod przewodem P. P. 
S. potrafi narzucić swoją wolę buirżuazji.

W końcu przyjęto przez aklamację następują­
ce rezolucje:

W sprawie zakończenia w°jny.
W arszawska Rada Delegatów Robotni­

czych stw ierdza
1) iż wojna na Wschodzie z obronnej, o- 

becnie przybrała charak ter zaborczej,
2) iż wojsko polskie, posuwając się dalej 

n a  Wschód przelew a k rew  n ie  w obronie 
granic i niepodległości Narodu Polskiego — 
walczy w in teresie  reakcji im perialistycznej 
koalicji przeciwko Rosji — opanow ując te re ­
ny i ziemię n ie  polskie,

3) iż w ojna na  Wschodzie, kosztując nasz 
k ra j m iljardy — przyczynia się  przez zużycie 
węgla taboru  kolejowego i środków  pienięż­
nych do nędzy — głodu i  bezrobocia, a tem  
samem potęguje ten  rozpaczliwy stan, w ja ­
kim  kra j nasz się znajduje,

4) iż k ra j nasz nieposiadający jeszcze 
przyłączonych do Polski etnograficznie pol­
skich ziem  na zachodzie — przed ewszystkiem 
w  k ierunku  połączenia się ze Śląskiem  i  W ar­
m ią wysiłki sw oje skierow ać powinien,

5) iż zorganizowany klasowo świadomy 
rewolucyjny p ro le tarja t w cjbecnie prowadzo­
nej w ojnie na wschodzie widzi objaw  i rezul­
ta t szaleiąoej w  Polsce burżuazyjnej i  szla­
checkiej reakcji.

Zważywszy powyższe W arszaw ska Rada 
Delegatów Robotniczych w ypowiada się jąk­
ną jbardziej stanowczo przeciwko dalszem u 
prowadzeniu na  wschodzie wojny. Przeciwko 
nowemu poborowi rekru ta  protestu je — oraz 
wzvwa swoje organizacje i fabryki do akcji 
protestacyjnej przeciwko dalszem u przelewo­
w i k iw i na wschodzie.'

W spraw ie krwawych zajść w Łodzi.

W arszawska Rada Delegatów Robotni­
czych stw ierdza, iż krw aw o tłum ione rozruchy 
w m. Łodzi bezrobotnych w  pierwszym  rzę­
dzie są w ynikiem  zbrodniczej polityki obecne­
go rządu w spraw ie bezrobotnych. Polityki, 
wyrazem  której było zam ykanie robót pubłiez- 
rych , w ydalanie robotników z robót — nie- 
wyptaeante bezrobotnym  zapomóg i  t .  d.

W. R. D. R. stw ierdza, iż rząd obecny pro­
wadzi kraj do ruiny ekonomicznei i rozlewu 
krw i i

Z prowincii.
Lublin.

(Korespondencja własną).

Kieszeń lubelskich pp. wlatścćicifcdi zakładów  
restauracji i  cukierni w n£ebezpifcarsń=Rwia. 

Co aa  to Urząd walki z lichwą?
W nr. 378 „Ziemi Lubelskiej" Ukazał się „ar­

tykuł dyskusyjny" p- t. „Dyktatura kelnerów", pod­
pisany przez ,Jednego % cukierników".

Autor (znany dobrze lubelskim pracownikom 
ze wstecznego stanowiska pod względem reform 
iw zawodzie kelnerskim), broniąc kieszeni swojej, 
oraz swych towarzyszy, za podłoże artykułu wziął 
„obronę" publiczności, grożąc, iż wrazi© uwzględ­
nienia postulatów kelnerów, oraz innych pracow­
ników zakładów restauracyjnych i  cukierniczych, 
ceny wzrosną o 100%.

Ponieważ autor świadomie stara się przekrę­
cać fakty, przeto podajemy do wiadomości opinji 
publicznej, co następuje:

1. Nieprawda jest, iż kelnerzy lubelscy żąda­
ją podniesienia z 10% na 15%, a w kawiarniach, 
cukierniach i t. p. z 13% na 20%.

Natomiast prawdą jest, iż lubelscy kelnerzy, 
W myśl ostatnio zatwierdzonych na Ogólno-krajo- 
wym Zjeździ© żądań, domagają się, jak na tere­
nie całej Polski, tak ii w Lublinie, 10% w restau­
racjach, a 15% w cukierniach, kawiarniach i t. p., 
lecz nie od publiczności, ale z bufetu od zaiinka­
sowanej prze® kelnerów sumy. Żądanie to obowią­
zuj© już w Warszawie.

2. Powoływanie eię autora na opłatę innej służ-. 
by jest bezpodstawne. Owszem, pp. właściciele 
winni natychmiast te krzywdząc© stosunki uregu­
lować.

Dziewczyna (naprz. przy myciu naczynia) za 
ciężką płacę przeszło 12 godzin na dobę otrzymuje 
pensję, wynoszącą dziennie około 2—4 kor!!!

To nie jest już nawet wyzysk, to jest bezczel­
na spekulacja na. nieświadomości tej ciemnej, upo­
śledzonej masy.

Zaznaczyć tutaj należy, iż duża część tej ka‘e- 
gorji pracownic, nie mając możności zaspokojenia 
swych bodaj najskromniejszych ekonomicznych po­
trzeb, stacza się na dno przepaści — prostytucji.

8. Panom właścicielom absolutnie nie rozcho­
dzi się o uchronieni© publieaniości przed podwyżką 
cetn. I owszem. Wtedy, kiedy ceny rynków© pod- 
taosHą się o 10%, to reetauracyjno-cukiernicze idą 
w górę do 50%. Są tego jaskrawe niejednokrotnie 
dowody. A powoływani© się na wysokość „pensji" 
kelnerów i  przeciwstawienie temu pensji nauczy­
cieli, Urzędników i t. p., jest niedorzecznością.

Wiemy w jakim opłakanym stanie znajduje się 
stan nauczycielski oraz urzędniczy, którzy również 
walczą o lepszy byt, lecz czy to ma być argumen­
tem przeciwko żądaniom naszym? Kelner, oprócz 
tego, musi zaopatrzyć się w ubrani©, bieliznę i t. p., 
ma przeto więcej wydatków np. od robtnifloa fa­
brycznego, którego to płaca w Lublin!© (wykwalifi­
kowanego) dochodzi do 60 kor. dzienni©.

Panom zaś (autorowi), którzy stwierdzają, iż 
praca kelnerów ni© jest ciężka, proponujemy się 
zamienić z nami stanowiskami. Przekonają się 
wówczas, czyj chleb jest „lżejszy".

Sz. autorze! Zamiast wysilać się na wywody 
nieprawdziwe, gołosłowne, radziłbym, aby Pan w 
myśl dekretu Urzędu walki z lichwą niezwołcznie 
poinformował swoich towarzyszy o konieczności na* 
tychmiastowego zastosowania dekretu, t. }. niepo- 
Zwalamia dopisywania procentów do rachunków, 
a natomiast podniesienia cen cennikowych o wy­
żej wspomniany procent, a przez to samo wynika­
jące wypłacani© procentów pracownikom a bu­
fetu.

Przez zastosowani© rozporządzenia władz, prze­
staniecie się pam-owi© nazywać czynnikiem anar­
chistycznym, ni© słuchającym i  niestosującym się 
do zarządzeń.

Lubelska zaś ekspozytura walki z lich wą i spe­
kulacją, jeżeli nadal będzi© stać na stanowisku bez- 
czymnem. będzie posądzona o sfronność, oraz jesz­
cze raz potwierdzi wieści, iż wszelki© dekrety Gł. 
Urzędu walki na terenie Lublina są tylko na pa­
pierze.

Podać muszę jeszcze do wiadomości autora, iż 
Główny Urząd walki w Warszaw!© skazał tutaj 
różu© restauracje i cukiernie ostatnio na olbrzy­
mi© kary, wynosząc© około 200.000 mk.

***
Praca kelnerów ostatecznie się wyzwala. Prze­

szkody wszelkie zniknąć muszą. Niedługo nadejdzie 
chwila, gdy wszystkie postulaty kelnerów w całej 
Polsce zostaną zrealizowane, a kelner będzi© czło­
wiekiem pracy, szanowanym ncrówni z innymi.

Prowincja kroczy szybkłemi krokami za War­
szawą, a wszelkie biadania ' pp. pryncypałów nic 
tu nie pomogą. (ki).

Gdy Magistrat łącznie z Radą miejską zwrć^ 
się o pożyczkę do Wydziału Powiatowego, p. 
kowski odmówił, winę składając na nowy M®?*' 
strat, natomiast pieniąc się z wściekłości wob2* 
naszych towarzyszy twierdzi, że „była to be®®®'' 
ność ze sttrcmy burmistrza zwracać się do nieg° ® 
pożyczkę". Ni© m-oże tego zrozumieć, iż Magi® j 
nie zwracał się do niego jako instytucji partyi0®' 
endeckiej, na czele której stoi Czaykowski, lecz j®̂® 
do instytucji rządowej, która obowiązana jest poń** 
gać finansowo słabym samorządom. Pan Czaykows**
komisarz powiatowy nie dba o dobro Państwa f
poświęci nawet dobro jego, aby tylko zasp©'1®’ 
interesy partyjne.

P. Czaykowski usilnie stara się o p o z y s k a n 1'® 

stanowiska wojewody, lecz smutne byłoby to  V&  
by miał otrzymać to stanowisko, _

W ostatnich czasach mieliśmy, nader cieką"*? 
obrazek gospodarki p. Czaykowski ego i Co.

Sejmik powiatowy miał podwyższyć p e n s je  
pracownikom wobec wzmagającej się drożyzn?. ^sr 
turahii© p. Buchner, pupil p. Czaykowskiego, **’ 
mienieznifc i zamożny człowiek wydał opinję. , 
pracownikom tym ni© potrzeba pensji podwyż®28*1 

P. Czaykowski wydaj© rozporządzenia i 
ezenia publiczne, które jako bezmyślne sam 
po kilku dniach, kompromitując aię w oczach m'®" 
ezkańców.

Aprowizacja znajdująca się pod kierunkie® 
p. Czaykowskiego niżej krytyki. Wśród ludność 
ogromne niezadowolenie. Tysiąc© ludzi bez pr°c?' 
a p. Czaykowski nie myśli o tem, że głód czek* 
miasto. Komisarz policji p. Steczkiewicz, przed©* 
wszystkiem uważał za konieczne kupić sobie P°* 
wóz na gumach, konie, no i liberję dla stangret* 

Miasto pozbawione jest aparatu wykonawcze?9' 
Skargi wnoszone przez Magistrat na policję ni© ®* 
siągają skutku, gdyż zwierzchnik policji p. Czaf” 
kowski skargi Magistratu chowa pod sukno. Dopto* 
ro gdy Magistrat zwrócił się bezpośrednio do ?' 
ministra, delegowany został komisarz do przep*®’’ 
wadzenia śledztwa.

Kasa magistracka Jest bez opieki i wobec &  
go, że posterunku policyjnego nie ma, Magishy 
zrzuca z siebie wszelką odpowiedzialność w r®21® 
jej okradzenia, tymbardziej, że policja pcźyr/yw-©^ 
broń krótką, własność Magistratu, nie chce J®J 
zwrócić. Wojsko kwaterujące w Grodzisku nań®" 
żon© jest na choroby weneryczne, gdyż pomimo W*” 
kakrotaych zwracać się do Magistratu i lekarza P** 
wiatowego żądanie postawienia posterunku P0 ’* 
cyjnego przy szpitalu prostytutek nie osiąga sk°" 
ku.

Kilka tygodni temu Magistrat przesłał uch-*^  
louy przez Radę miejską budżet do zatwierdź*0*® 
Wydziałowi Powiatowemu, lecz jak zwykle 10 
się odleżeć pod suknem p. komisarza.

Biurokratyzm p. Czaykowskiego przybiera 
rałoter manji: wprowadza on papierki, przynflg'®1’ 
jące do odpowiedzi na korespondencje powiało*’®' 
w różnych kolorach. Cukru mieszkańcy miasta 
otrzymują już półtora miesiąca, bo pan CzaykoWS*1 
zajęły jest papierkami. ,

Podczas strajku rolnego pan Czaykowski W 
ma tyle niedołężny, że nie był w możności awo*° 
posiedzenia komisji rozjemczej i dopiero pod o*® 
skiem ministerium wytężył siły, aby spełnić P©1-®’ 
cenie ministerjum.

W środę, 17 września r. b. odbyło się
dżemie Sejmiku Powiatowego, na które p© r**
pierwszy zaproszono naszych przedstawicieli 
nycfa. Obszarnik, członek Sejmiku, hr. Plater, &T 
magał się uchwały podwyższającej wynagrodź©0, 

korzec żyła z© 100 mk. na 130 mk., natural^®
ka®9*

za
uchwalono to, dopiero gdy nasz towarzysz -  ,
zaprotokołować powyższą uchwalę i skryłyk©*®  ̂
ją, jaśnie pan zorientował się, jaki© głupstwo P®” 
pełnił i wniosek swój cofnął. Ciekawe, czy Bekr®’’ 
tara Sejmiku p. Tokarski w protokule to u widocż ’ 

Hrabia Plater uważany jest na gruncie tut 
szym za wielkiego działacza, lecz jak widać ® 
wyższego dla dobra swojej kieszeni. ,

Są to fakty nader wymowne, na które p. 
ster spraw wewnętrznych może zwróci uwagę-

Obserwator.

Żyrardów.
(Korespondencja własna).

Tak zapomnianego miasta, jak Żyrardów' 
znajdzie się napewno w całym państwie polski*® 
tysiąc© bezrobotnych, bosych, głodnych, obdarty 
cierpliwi© wyczekujących zmiłowania, wałęsa, 
po ulicy; chleba kartkowego ni© widać całym' ” 
godniami. Rada miejska nie przedsiębierze 
nych kroków, ażeby ulżyć zgłodniałym robotnik© 
Roboty publiczne od dłuższego czasu wstrayma°7 
i R. M. nie myśli ich uruchomić, dary am etyk 
skie, odzież i t. p. po kradzieży nie są rozda w*0  ̂
lecz.leżą w piwnicach magistratu, a myszy maj4
nich wielką uciechę. Robotnikom, którzy się doP0'

Grodzisk.
(Korespondencja własna).

Magistrat i Rada miejska wyłonione z prole­
tariatu miejskiego w nader ciężkich znajdują się 
warunkach. Miejscowy komisarz Czaykowski, prze­
śladuje Zarząd miasta na każdym kroku.

Nowy Zarząd Miasta objąwszy swe czynności 
w początkach czerwca, zastał finanse miasta w o- 
płakauym stanie i bez zatwierdzonego nawet budże­
tu na rok 1019,20.

Wina to,tylko p. Czaykowskiego. który nie ra­
czył nawet dopilnować, aby w swoim czasie stary 
Zarząd Miasta opracował budżet.

minają wydania tych ubrań, burmistrz p. 
ehowski odpowiada, ż© nie przyjechała je s z c z e  

misja, która ma owe ubrania dzielić. Trzy 
co dary leżą, a komisji do podziału niema, wido©  ̂
nie burmistrz czeka na komisję również z A 
ryki, lecz myszy to uprzedzą i same daty a01® g, 
kański© podzielą. Takie są rządy endecji, 1° 
ścią biedną nie interesują się wcale, zato o *° 
ni© zapominają. Z mieszkaniami dzieją się ska° 
le: wyrzucanie bezrobotnych na bruk jest o° ^  
rządku dziennym, wyrzucają i takich, którzy c\^, 
wojnę przebyli w niewoli i  nie mają czem ^  ̂  
cić za mieszkanie. Rada miejska wcale się u1 
czy z robotnikami, stwarzając tym samym ba ^  
groźną sytuację, ponieważ robotnik Ż yrard ©  
zaczyna się budzić ze snu, widząc że ci, co mu 
le obiecywali nie dają nic.

Istnieje w  Żyrardowie Rada Delegatów . 
botniczych, która była wybierana przez 8 i?01 ^  
robotników, lecz kołtunerja na czele z księ^2®^ 
systematycznie na nią napada. Z początku 
jej się to trochę udawało, lecz obecnie mi©3®*^ 
cy widzą, ze R. D. R. jest ich jedynym obf©1̂  
i garną się coraz liczniej po wszelki© p o r a d f .  
ostatniem posiedzeniu R. D. R ., po p rz e m ó w i©0 
szeregu towarzyszy przyjęto następującą rezcłu™
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Reoolucja P. P. S.
2. S . D. R. m  plenarrem posiedzeniu, odby­

tym dnia 18 września r. b. st wiedza, i i  obecna po­
lityka rządu p. Paderewskiego polega jedynie na 
Mawianiu ruohu robotniczego wsi i miasta. Zamiast 
uruchomiania przemytu i zatruanienia jakaajwięk- 

Ilości głodnych robotników, rząd obszarnicso- 
kapitalistyczny częstuje zgłodniałych ładami, oraa 
®apełnia nimi więzienia. Wyrzucanie bezrobotnych 
•  mieszkań tu  bruk jest na porządku dziennym, 
anarchistyczna gccpodarka kraju, pa^karstwo na 
każdym kroku, aresztowania, oraz nędza i głód sze­
rokich mas ludowych, przedłużanie do nieskończo­
ności wojny, obcinanie euim przeznaczonych na za­
pomogi dla bezrobotnych, zamykanie robót publicz­
nych są rezultatem gospodarki rządów p. Paderew­
skiego.

Z, R. D. R. kategorycznie protestuje przeciw­
ko takiemu traktowaniu chłopa i robotnika, nato- 
ttńast żąda: po pierwsze, natychmiastowego uru­
chomienia przemysłu, ora® wywłaszczenia wszyst­
kich fabryk nieczynnych, po drugie, wznowienia ro­
bót publicznych w jak najszerszym zakresie, oo 
trzecie, ufcTOoenia ape*y tów kami en: ccn ików i skoń­
czenia raz na zawsze z lichwą mieszkaniową; po 
®»warte, natychmiafdowego wypuszczenia wszyst­
kich więźniów politycznych.

Z. R. D. R, wychodząc * założenia te, taka go- 
•podeika dłużej trwać nie może, wzywa proieta- 
*J»t miejski i wiejski do organizowania się pod 
©zerwocym sztandarem, ponieważ z tej chaotycznej 
gospodarki wyrwać nas, oraz uskutecznić nasze żą­
dania możo jedynie Rząd robotniczy miasta i wsi. 

Precz z pasożytami!
Precz z burżuazjąl
Niech żyje Rząd rołwiniozo-wToSciański!
Niech tyje Niepodległa Polska Republika so­

cjalistyczna!

Telegramy. 
I n n i Ł U  P o lik io p  M a  Sh h i Ik j i

Warszawa, 2 i  września. 
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 24 września:
Front litewsko - białoruski: Wzdłuż Pry- 

P©ci nieprzyjaciel dużemi siłami atakował na­
sze pozycje pod wsią Hołubicą. Atak z wiel- 
Łiemi dla nieprzyjaciela stratami odparto. Od­
działy nasze w pościgu za cofającym się prze- 

wnikiem dotarły pod Petryków. Ogniem na­
szej artylerji zniszczono 1 statek bolszewicki.

Na reszcie frontu obustronna działalność 
Artyleryjska i wywiadowcza.

Front wołyński: Na odcinku Olewska
śmiałym wypadem rozbiły nasze wojska w 
Lud .v i pulu oddział bolszewicki, biorąc jeńców, 
® karabiny maszynowe i dużo amunicji.

Po przeprowadzeniu akcji oddziały nasze 
Powróciły na dawne stanowiska.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Gwałty litew skie.
Warszawa, 24 września.

(P. A. T.). Według ostatnich wiadomości
* Kowna sytuacja żadnym zmieniom nie ule­
gła. Wypuszczono około 20 osób cywilnych i 
kilka wojskowych, Llóre indagowano o prze­
g n a n ia  polityczne, lub też o przynależność 
Partyjną polską. Wyjaśniło się, niezbicie, że 
Aresztowania odbyły się bez wszelkich dowo-

poprostu za polskość. Zamiast garści u- 
^ h a o n y c h  przypędzano w ostatni oh dniach do 
^jęzienia czasami po 50 i 60 osób z inteligen­
c i ;  pogrom polskości przeniósł się z Kowna 
ha prowincję, w  okolice Janowa, Wędziagoły, 
Koszedar i północną Suwał szozyznę.

Rząd rozpowszechnia na nowo odezwy 
Antypolskie o charakterze bolszewickiem, żoł­
nierze urządzają pogromy Polaków, rabunki, 
Podpalania i znęcają się w straszliwy sposób 
Cad aresztowanymi; system szpiegowania do- 
Pocwadzon-o do ostaetczności. Orzełek, fotogra- 
1Ą Piłsudskiego, polska gazeta są dokumenta­

c h  kompromitującymi, których nikt nie odwa- 
się przechowywać. Ostatnio zauważono 

Powadzone do więzienia gromadki żołnierzy 
tewskich. Pw tokularnie jest stwierdzone, 

patrol, który z Gielwan szedł na Muśniki, 
yl prowadzony przez Niemca, słabo mówiąre- 

8° _Po litewsku, w mundurze litewskim. Dzi- 
!aj W' nocy luina banda litewska, zdaje się 
®kże pod kierunkiem niemieckim zaaiakowa-
* Owanty. Dzięki posiłkom, które nadeszły, 
z°stała odrzucona. -
„ Strajk ogólny, który wybuchł 16 września 

stał złamany. Właścicielom sklepów zagro­
d o  karami po 10,000 marek, jeżeli nie otwo- 

sklepów. Komendant Mikuckis groził 
.^sjkującym śmiercią. Strajkujących robot-

j!ń 6w wyrzucano z mieszkań i bito kolbami.
, * wieczorem Komitet strajkowy pod grozą 

ari  śmierci ogłosił strajk za skończony Rząd ; 
dalszym ciągu niema pieniędzy. Agitacja j 

k kupowaniem bonów skarbowych pozostaje ] 
J 2 skutku, pomimo organizowanych wieców; j 
kj wobec niej zachowuje się zupełnie | 
s u ra*e' -̂vdzi okazują swe sympatje dla pań- 
^wow-ości litewskiej. Polityka kowieńska

d o łu j e  konsternację u Litwinów wileńskich.

Strajk qbatiiir liaiHttl
Poznań, 24 września. 

e„ , tP. A. T.). W sprawie strajku urzędników 
auowych dowiadujemy się ze sfer miarodaj- 

zw • kompetentna instancja wojskowa
pociła gję wydziału sprawiedliwości mh- 

j . . lerJdm, celem porozumienia się co do k ro  
i^kie należy p>odjąć względem urzędni- 

m„w’ którzyby m e podjęli bezzwłocznie pracy. 
za'»/i w° iskowa oświadczyła, że musi się 
Biló ft̂ rawą> Da ra(>cy obowiązujących prze- 

9  i stanie wyjątkowym ze względu na

niebezpieczeństwo mogące wyniknąć dla po­
rządku i spokoju publicznego. O ileby urzęd­
nicy Niemcy nie podjęli bezzwłocznie pracy, na­
leży spodziewać się energicznej interwencji ze 
strony władz wojskowych.

lia f iS is ia  f e j i s .
Sosnowiec, 24 września.

(P. A. T.). Korzystając z tego, że około 
50,000 ludności polskiej, która bądź schroniła 
się do Rzeczypospolitej Polskiej, bądź została 
uwięziona przez Prusaków, nie może brać u- 
działu w wyborach, rząd pruski ma rozpisać 
wybory komunalne na Górnym Śląsku w ter­
minie 3 do 4-oh tygodniowym.

Sosnowiec, 24 września.
(P. A. T.). Komisarz dla Górnego Śląska 

Hoersing projektuje dalsze ograni czxnia wzglę­
dem ludności polskiej. Pisma Śląskie z 23-go |  
umieszczają komunikat biura prasowego przy |  
komisarzu państwowym, z którego wynika, że * 
na granicy utworzony zostanie pas szerokości |  
5-ciu kilometrów, w obrębie którego wprowa- jj 
dzone będą wyjątkowo obostrzone przepisy, a f 
między innemi ograniczenie prawa zebrań. |

Sosnowiec, 24 września, jj
(P. A. T.). „Volkswille" z 23 b. m. do- s 

nosi, że 21 września odbyło się vv Zabrzu po- jp 
siedzenie parlji S. D. okręgu Górnego Śląska f 
pod przewodnictwem komisarza Iloersinga. | 
Na posiedzeniu przyjęto rezolucję przeciw wy- jj 
odrębuieniu Górnego Śląska, jako państwa jj 
związkowego w obrębie Niemiec, ponieważ I 
przywróciłoby to reakcję i masy robotnicze I 
byłyby pozbawione opieki prawnej. Wobec | 
zbliżających się wyborów komunalnych wzy- | 
wa się robotników, aby nie oddawali swych 
głosów centrowcom. Socjal - demokracja nie 
zawrze żadnego kompromisu wyborczego z 
centrum.

Sosnowiec, 24 września.
(P. Ai T.). W Rybniku na Górnym Ślą­

sku w ogrodzie Bauera odbyła się wczoraj 
zabawa polska; na zebraną ludność Grentz- 
schutz urządził napad. Zabito 5 osób. Misja 
koalicyjna została uwiadomiona o wypadku.

O lH p ja  G feisła i Silnego I i ? # .
Paryż, 24 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. poza.). „Temps" 
donosi, że najwyższa rada międzysojusznicza 
rozważała sprawę wojskowej okupacji Gdań­
ska i Górnego śląska i wypowiedziała się za 
2 alternatywami: Według pierwszej Gdańsk 
ma być obsadzony tylko przez wojsko angiel­
skie, a Górny Śląsk tylko przez wojsko fran­
cuskie. Według drugiej alternatywy obsadze­
nie zarówno Gdańska, jak Górnego Śląska ma 
mieć raczej charakter międzynarodowy, a za­
tem tak Gdańsk jak Śląsk Górny m ają być 
obsadzone przez wojska francusko - angiel­
skie Druga alternatywa zdaje się mieć więeej 
widoków urzeczywistnienia.

Sad Bid Ptlita) w Mlii.
Berlin, 24 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozo.). Przed 
sądem, Rzeszy w Berlinie stanęli: kapral Pasz 
i cieśla Binkowski z Milicza, pod zarzutem, 
że przyczynili się do gwałtownego oderwania 
Poznańskiego od Rzeszy niemieckiej. Sąd wy­
szedł z założenia, że wobec przyłączenia Po­
znańskiego do Polski nie jest naczasie osą­
dzanie winy, mimo to przyszedł do konkluzji, 
że skoro podsądni już zostali oskarżeni, trzeba 
ich osądzić. Po rozprawie sąd skazał Pasza 
na 2 lata twierdzy, a  Binkowskiego na rok 
twierdzy. •

8»  a n s la w i j  t o i S a t i  p a -
Berlin, 24 września.

(P. A. T.). Urzędowy organ kanclerza 
Rzeszy „Deutsche Alłgemeiae Ztg.“ zatniesz- ‘ 
cza pod datą 18 b. m. na naczelnem miejscu 
komunikat o stosunkach polsko - niemieckich. 
Komunikat podkreśla, iż lojalne wykonanie 
warunków traktatu pokojowego oraz ugoda w 
sprawie śląskiej na zasadzie orzeczenia ko­
misji ententy, czyli obustronnego zwolnienia 
jeńców i internowanych i obopólnej amnestji, 
stanowić winna podstawę do wznowienia ro­
kowań polsko - niemieckich.

W  dalszym ciągu zwraca się „Deutsche 
Allg. Z!g.“ przeciw tym glosom pra3y, które 
brakiem umiarkowania zaogniają więcej kon­
flikt polsko - niemiecki i wskazuje, iż Niemcy 
•wzamian za serowce dostarczyć mogą potrzeb­
nych przemysłowi polskiemu maszyn i wyro­
bów chemicznych.

Ba te & a  t t a j f i s S i a
Wiedeń, 24 września.

(P. A. T.). Biuro Koresp. z Pragi donosi 
pod datą 23 b. m.: „Tribuoa" podaje z Mo­
rawskiej Ostrawy: Wczoraj odbyła się w Ro- 
guminie konferencja niemieckich soeja!-demo­
kratów z obszaru ostrawsko-cieszyńskiego. Po 
złożeniu sprawozdania przez delegatów, u- 
cbwakmo, że sprawa cieszyńska jest kwestią 
lokalną, posiada jednak ogóluo-państwowy 
charakter i musi być rozwiązana w porozu­
mieniu z resztą niemieckich S. D. Z tego po­
wodu do zarządu niemieckich socjal-demokra- 
tów w Czechach, będzie wystosowana prośba 
o zwołanie posiedzenia zarządu portji do Cie­
plic w Czechach, dokąd udadzą się delegaci 
z Cieszyna.

Paryż, 23 września.
(P. A. T.). (Havas). Rada Najwyższa za­

decydowała wezwać bezzwłocznie rząd pol­
ski i czesko-słowacki, aby podjęły kroki 
r/Mppne do przeprowadzenia plebiscytu w o- 
kresio 3-Juiiesięcznym na Śląsku Cieszyńskim

na Spiżu i Orawie. Kraje te  muszą być opu­
szczone przez wojska czeskie i polskie^ Komi­
sja międzysojusznicza do przeprowadzenia 
plebiscytu zostanie zamianowana bezzwłocz­
nie. Przedstawiciele polscy i czesko-słowaocy 
o charakterze doradczym wejdą w skład korni- >. 
sji.

Bibl pilth-tush !
Wiedeń, 24 września.

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z  Pragi: 
W tych dniach zasiał ratyfikowany przez rzą­
dy Rzeczypospolitej Czesko-słowackiej i Pol­
skiej układ konpensacyjny, zawarty pomiędzy 
terui rządami dnia 6 maja. Traktat dotyczy 
wymiany produktów przemysłowych, na ogól­
ną wartość około 90 mil jonów m arek pol­
skich. Czec-lio-Słowacja zobowiązuje się do 
wywozu do Polski produktów przemysłowych 
czemu dotychczas stały na przeszkodzie prze- 
dewazystkiem trudności płatnicze. Jako towa­
ry konpensacyjne zostały przez rząd polski 
włączone do traktatu: artykuły techniczne,
maszyny elektryczne, maszyny rolnicze, arty­
kuły konfekcyjne, chemikalia, nasiona, wyro­
by szklane, dachówki, spirytus, papier i za­
pałki. Gdyby towary konpen-sacyjue mi® do- 
sięgły wartości 90 miljcmów marek, naówozas 
w  ich miejsce mogą być wywiezione inne to­
wary, o iJe są przedmiotem wolnego obrotu 
handlowego.

I K 33]  W ImUl
Wiedeń, 24 września.

(P. A. T.). No „N. Fr. Presse“ donoszą z 
Pragi: Na zgromadzeniu narodowem wniósł
rząd przedłożenie o wycofaniu jedno- i dwu- 
koronówek Banku austro - węgierskiego w 
drodze wymiany na inne środki płatnicze. Przy 
tej wymianie korona będzie zredukowana na 
90 hal., a 2 korony na 1,80 hal.

Czeski minister handlu udzielił wyjaśnień 
dziennikarzom w sprawie kredytu walutowe­
go, poręczonego przez Praski Bank Kredyto­
wy do wysokości 300 miljonów franków. Kre­
dyt ma być uzyskany przez zastaw całej wy­
twórczości cukru w Czeeho - Słowacji u grupy 
finansowej francusko - holenderskiej.

Galicja I s M i a .
Paryż, 24 września.

(P. A. T.). (Rad jo lei. st. poza.). R ada 
Pięciu zebrała się wczoraj na  Quai d‘Orsay
pod przewodnictwem P Ich ona i wysłuchała 
spraw ozdania Paderewskiego w spraw ie tym­
czasowego statutu d la Galicji Wschodniej. 
Prez. min. Paderewski domagał się, aby Ga­
licję ostatecznie bez wszelkich zastrzeżeń 
przyłączono do Polski, natom iast przedstawi­
ciele wielkich mocarstw byli za przyłącze­
niem  iymczasowem, wychodząc z założenia, 
że los Galicji ma być rozstrzygnięty plebis­
cytem.

„Echo d e  P aris“ pisze w spraw ie Galicji: 
Polska ludność Galicji wynosi 40%. Wobec 
tego Rada Pięciu postanowiła, że Galicja w ej- 
dizie narazie w skład państw a polskiego na 
zasadzie osobnego statutu międzynarodowe­
go, jako autonomiczna prowincja, później je ­
dnak plebiscyt rozstrzygnie spraw ę przyna­
leżności. Nar ozie zarządzać będzie Galicją 
generał gubernator, mianowany przez rząd 
warszawski i przez Sejm. Sprawy obowiąz­
kowej służby wojskowej w Galicji Wschod­
n iej jeszcze nie rozstrzygnięto.

Paryż, 23 września.
(P. A. T.). Wobec wiadomości, ze Galicja 

Wschodnia ma otrzymać statut prowizoryczny 
wyraża „Liberie" ubolewanie, że granic Pol­
ski jeszcze nie zakreślono, chociaż od zawie­
szenia broni upłynął już rok cały. Cierpliwość 
narodu polskiego wystawia się tern na ciężką 
próbę, tembardziej, że naród ten przez po­
dziwu godny wysiłek wojskowy oddaje spra­
wia mocarstw sojuszniczych cenne usługi. Eu­
ropa potrzebuje silnej Polski, a  Polaka potrze­
buje granic, więc należy jej dać granice.

Hoi'll Vł& WgB.
Paryż, 24 września.

(P. A. T.). (Tel. Comp.). „Chicago Tri­
bune'' pisze: Uporczywie krąży pogłoska, że 
Najwyższa Rada zamierza uznać gabinet Fried­
richa w Budapeszcie i że temu rządowi mają 
być przedłożono warunki pokojowo.

iw iiiiii talii G m i  m  SIis ik B. -
Rzym, 24 września.

(P. A. T.). (Stefcni), Dekretem z dnia

Ji 23 b. m. odroczono zwołanie Izby na 27 b. m.
Na życzenie króla prez. min. zaprosi na dzień 
25 b. m. prezydentów Izby i senatu, dalej c- 
sobistośei, które dawniej siały na czele rządu, 
przywódców stronnictw, szefów armji i ma­
rynarki do pałacu królewskiego, celem cdby- 
cina narady nad sytuacją. ,

Medjolan, 24 września.
(P. A. T.). (Biuro kor.). Zwołanie rady 

koronnej włoskiej sprawiło tu wielką sensa­
cję. „Avanti“ donosi, że także Turatti otrzy­
mał zaproszenie i odpowiedział, że weźmie u- 
dział w radzie koronnej, o ile stronnictwo jego 
na to się zgodzi.

G ilil  f n a t e t i i - s t f ń i t l
Waszyngton, ‘24 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Komisja 
senatu złożyła sprawozdanie w sprawie ukła­
du między Francją a Ameryką, oświadczając, 
że układ taki nie sprzeciwia się postanowie­
niom konstytucji amerykańskiej. Senat ode­
śle układ raz jeszcze do komisji spraw zagra­
nicznych; uchodzi jednak już teraz za rzecz pe­
wną, że komisja ta nie przystąpi do obrad nad 
lim  przed ratyfikacją traktatu pokojowego. *

G e s M i Z I t l !  wsjsR t a f i i !
Wiedeń, 24 września. 

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z Pary* 
ża pod dalą 23 b. m.: Francuskie minlsterjutn 
wojny podaje, iż dotychczas zdemobilizowani 
we Francji 2 miljony żołnierzy. Demobiliza­
cja armji angielskiej m a być ukończona wt 
ciągu kilku tygodni

P i i e ż i i l e  w  tr a ' i ' l i  S a l l j t l i t S ,
Paryż, 24 września. 

(P. A. T.). „Havas“ (Telegram nadesłj*. 
ay  pocztą). Gen. Gough przedłożył Radzi® 
najwyższej sprawozdanie o położeniu w kra­
jach bałtyckich. Generał stwierdził na miej­
scu, że wszystkie narodowości tych krajów 
znajdują się pod rzeczy wistem panowaniem 
wojsk niemieckich, które w krajach bałtyckich 
widzą podstawę polityczną do interwencji nie­
mieckiej w Rosji. Siły wojskowo ni ero’ eckie 
podtrzymują baronów przeciwko ludności ło­
tewskiej i popieram żywioły bolszewicki© 
przeciwko socjalistom  ̂ tworzącym zarządy; 
miejscowe. Żołnierze niemieccy, których po­
wołano przez rząd niemiecki dla kolonizacji 
tych krajów są bardzo skutecznymi agentami 
wpływów niemieckich. Położenie obecne 
przedstawia w równej mierze niebezpie­
czeństwo polityczne i wojskowe. Wobec tego 
należy według gen. Gcuąh‘a  zmusić wojsk* 
von der Goltza do odwołania.

fi WRiIiiie SlsiscSs z zin Eiiai- 
tyiii.

Paryż. 24 września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Posel­

stwo łotewskie w Kopenhadze dowiaduje się x 
Rygi, że państwa ententy postanowiły obsta­
wać przy żądaniu natychmiastowego wycofania 
wojsk niemieckich z ziem nadbałtyckich. Gea. 
Etienne, szef misji nadbałtyckiej, przybył ju i  
do Rygi.

o s s h
Turek. 23 września*

(P. A. T.). Przedstawiciele ziemian I  
służby folwarcznej P°w- Tureckiego zawarli 
umowę zbiorową na podstawi© ustawy sejmo­
wej z dnia 28 lutego 1919 r. Ugodę poprze­
dziły z  górą dwumiesięczne pertraktacje, w 
czasie których komisja odbyła 5 posiedzeń U- 
stanowiono: 600 mk. pensji rocznej , dla ordy­
nariusza, 14 ctr. metrycznych ordynarji, czaa 
pracy letni od 6 r. do zachodu słońca, zimą o<|
wschodu do zachodu.

C./xtoi dzień abrad.
Onegdaj zakończyły sóę 3-'lniowe obrady De­

legatów kistytiicjt literackich i dzieanikarsldcłi 9 
całej Rzeczypospolitej- Obradom przewodiaii«yU; 
p. Rawita Gawrcsiski, a późnie; p. BartoszewiCŁ 
Tematem óbrad była główni© dyskusja nad przed- 
sŁawkmemi przez wyibrane dnia poprzedniego ko­
misjo wnioskantL _ _ ■

Przedewszystklem wnioski sw© przodstarwilar 
Komisja, wybrana do sprawy Polskiej Agencji T©-
lejraticauej. Wnioski te zebrani, so wizgi^u aa jjo. 
nicczność szczegółów ego ioh rozważenia Komisji i  
Wydziałem prze-Jetav.icifth P. A. a. więc woUeo 
rozważenia praca stronę taco ową, przyjęli jedno­
myślni© bez dyskuąji-

Wnioski te brzmią. Jak następuj©;
1) Naglącą koniecznością Jest: zreorganizowa­

nie zarówno Centrali P. A. T. w Warszawie, jak 
i filji w ton. sposób, aby kierownicy miteli. na­
leżyte od czucie potrzeb prasy i  słusznych wymo­
gów, stawianych Ńł P17®*  ̂ społeczeństwo. Nk 
czele wszystkich fili1 F- A .T„ oraz na stanowi­
skach kierowniczych  ̂technic-mych Oeaitxali ww> 
snawskiej P. A  T. wlani stać dziennikarze zawo­
dowi pod kontrolą Byłoby podądaiaem, oby 
wybór tych kierowników dokonywany byt w  po- 
rozumieniu z Delegacją Zjazdu.

2) Niezbędną rzeczą jest najryshlejsze uregu­
lowani© stosunków P. A.̂  T. z iilniaterjum poczt
i tekgraiów, ® mlanowicta, aby dotrzymywano 
porządku w wysyłaniu telegramów i  w' rozmowach 
telefonicznych przyznauc-go ro^porząd^euiiem Mini- 
sterjum poczt i telogrofów, względnie aby rozpo­
rządzeni© to oddano rewizji, celem zapewnienia 
depeszom prażonym i rozmowom tolefonicznym do­
statecznego pi«rw3Z3ń*wa.

8) Aby nawipan® z Agencją Hasrasa układy 
pozwoliły P- A- T. ołrzyoywać wiadomości w dro­
dze telEgrritczirej erraz alby P. A. T. posiadała w© 
wszystkich centrach iyem polskiego własnych ko­
respondentów.

4) Aby F. A. T., ze względu na mil jony Pola­
ków, przebywających w Ameryce, postarała się o 
naw iązanie stosunków  bezpośrednio  z kolonją ame­
rykańską, 0122 aky imormoweła ją o sprawach’ 
polskich.

Celem poprawy naturalnego położenia współ­
p r a c o w n ik ó w  pism codziennych oraz ściślejsaego 
zespolenia materjaini© i  moralni© z wydiawiiiotwa-' 
mi, w  których pracują, Zjaad wyraża życzenie, 
ażeby wydawcy dopuścili współpracowników do 
udziału w zyskach tych wydawnictw.

Z;azd uznaje za potrzebne zwołani© Ogólnego 
Polskiego Zjazdu literatów 1 dziennikarzy na dzień
i i  kwietnia w Warszawie, z zaznaczeniem A© pra­
wo głosu na tym Zjeździ© służyć będzie delegatom 
organizacji literackich i dziennikarskich w stosun­
ku 1 aa 20 ozłauków. W tym celu wybiera się 
delegację orgatuzacyjną, złożoną z 10 członków, 
z prawem kuoptscji. Poleca się komisji opracowa­
ni© programu i  -wniosków na Zjazd oraz żakom u- 
nitrowani© ich do dnia 20 grudnia b. r. wszystkim 
ongaoAacjoja Eterackim i  dziennikarskim polskim,

i-— r - * - " ,
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I
Do towarzyszy Radaych! Towarzysze rad­

ni miejscy st. m. Warszawy zechcą punktual­
n ie  o 6 zehr^i się: 25 b. m .  w kiubie P. P. S. 
w  sali na ; mtArze w Ratuszu, ptrzed posie­
dzeniem  Rady miejskiej. Uprasza się o  przy­
bycie punktualne! Sprawy bardzo ważne!

Do członków Wydziału org.-agitaeyjnogo! Dziś 
o g. 6.30 w lokalu O. K. R. odibędzie się posiedze­
nie Wydziału org.-agitacyjnego. Wszyscy członko­
wie proszeni są o bezwarunkowe przybycie.

Sprostowanie. Wspólne zebranie dzielnic Wol­
skiej i Czystego odibędzie się w piątek dn. 26 b. m. 
o g. 7 w. w lokalu dzielnicy Wolskiej, Wolska 44, 
a nie, jak podano pierwotnie, Wolska 64.

Do członków dzielnicy Staromiejskiej! W pią­
tek d. 26 b. m. o g. 6 pp. w lokalu 0. K. R., AJ.
Jerozolimskie 56, odbędzie się zebranie członków 
Starówki, wspólnie z kolejarzami. Odczyt wygłosi 
tow. Perl.

I nsiB roiialiozeio.
Delegatów Związku zawodowego robsńników 

i  robotnic ziemnych way wam y do zapisywania 
członków naszego Związku, robotników gotowych 
natychmiast stanąć do pracy przy robotach publicz­
nych. Delegaci powinni spisać robotników-członków 
ma liście w trzech egzemplarzach i złożyć takowe 
iw Sekretarjacie Związku, Aleja Jerozolimska 56, 
w godz. od 10 rano do 2 pp.

Esperantyśei robotnicy. 29 b. m. w lokalu Klu­
bu Proleterjackiego, Lesznio 53, o g. 8 i pól punk­
tualnie odbędzie się pierwsza lekcja jęz. Esperan­
to, dla now orzą pisanych po odczycie. Pragnący się 
jeszcze zapisać, proszeni są o zgłoszenie się pod 
powyższym adresem w piątek 26 b. m. od g. 7—9 
wiecz„ lub w poniedziałek przed lekcją. Lekcje bę­
dą się odbywały w poniedziałki i piątki: wyższej 
grupy od 714 do 8 lA ,  a następnej od 83-4 do 9 ’/ 2 w. 
punktualnie. Podręczniki otrzymywać można na 
miejscu.

Niezależna młodzież socjalistyczna. Walne ze­
branie wszystkich członków odbędzie się w ca war-

tek nd. 25 o g. 7 w lokalu „Niedoli Chłopskiej" 
Uprasza się o liczne punktualne przybycie.

Z&ąząd.

Kronika*
Przedstaw ienie na rzecz funduszu praso-

Komitet Organizacyjny „Dnia Prasy So- 
cjalistycznej“ zawiadam ia, że w n ied zielę  
odbędzie się  w teatrze Rozmaitości przed­
staw ienie „Pan p oseł“ na rzecz funduszu  
prasow ego.

Muzeum Przemyślu 1 Rolnictwa. Dziiś o g. 8 w. 
w sali Muzeum Przemyślu i Rolnictwa mówić bę­
dzie świetny pisarz i głęboki myśliciel St. Przy­
byszewski „0 życiu i śmierci człowieka w świetle 
nauki okultystycanej".

(a) Magistrat w sprawie p. Maciejewskiego.
Magistrat, po wysłuchaniu sprawozdania i wnio­
sków komisji i zważywszy, że oskarżenia, stawia­
ne inżynierowi Maciejewskiemu przez Związek 
pracowników tramwajowych, okazały się bezpod- 
stawnemi—uchwalił: po-w olać inżyniera Maciejow­
skiego do objęcia i pełnienia nadal czynności wi­
cedyrektora'. Wnicsek komisji, dotyczący ukara­
nia tvinnych aagśńa, przekazać do właściwego za­
łatwienia przewodniczącemu Zarządu tramwajów 
miejskich.

(m) Groźny pożar. Wczoraj około g. 4 rano 
wybuch! pożar przy ul. Czerniakowskiej nr. 108 
i 110. Na r a i  unek wyruszyły I, III i IV oddziały 
straży ogniowej z komendantem p. Hłasko na cze­
le. Gdy straż, przybyła na miejsce, zastała w pło­
mieniach dnie  znajdujące się obok posesje, w któ­
rych mieściły się stajnie i wozownie, należące do 
dorożkarzy warszawskich. Budynki te graniczyły z 
prawej strony ze stajniami, z lewej z Domem mo­
dlitw żydowskich. Straż objęła pieczę mad bezpie­
czeństwem tych budynków, nie dopuszczając do 
nich płomieni. Zniszczeniu więc uległy tylko dwa 
domy: nr. 108 i 110. Straż wróciła do koszar o g. 
C rano. Pastwą płomieni padło 6 koni. 10 kur, oraz 
kitka dorożek. Straty wynoszą około 100.050 mk 
Z zeanań stróża domu nr. 110, Jabłonowskiego, io- 
■wiadujemy się, iż człowiek ten z narażeniem wła­
snego mienia, mieszczącego się również w tych 
budynkach, ujrzawszy ogień w domu nir. 108, po­
biegł natychmiast zawiadomić ludizL, by pośpieszyli 
na ratunek; gdy wrócił, własność jego już spłonęła. 
Przyczyna pożaru: nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem w stajni. i .

(mj Kradzież nasion. Z inspektów uprawy na­
sion na forcie „M“ w Mokotowie, należących do 
komisji uprawy gruntów podmiejskich, skradziono 
nasiona kalafiorowe, wartości 12.000 mk.

(m) Kradziożo. Dr. Frynbengowi (Leszno nr. 
13) skralaiono z mieszkania męską i damską gar­
derobę, wart. 3200 mk.

— Z mieszkania Kowalskiego przy ul. Dłu­
giej, na Powązkach, za pomocą włamania, skra­
dziono różne rzeczy ,wart. 4000 mk.

— Ewie Abramowicz (Mazowiecka nr. 1) skra­
dziono parę czarnych pantofli, wart. 300 mk.

— Antoniemu Chojnackiemu, sierżantowi W. 
P_, w tramwaju liuji nr. 18 skradziono portfel, za­
wierający 400 mli., 5 rb. ras., 3 korony, oraz późne 
dokumenty osobiste. IV sprawie kradzieży tej za­
trzymano Józeła Skoniecznego (Środka wo. nr. 32).

Z sądów.
Milguj-Maliatawski contra Niemo,jewsfd.
Rozgłośna sprawa, w której p. Maksymiljan 

Milguj-Maliinewski, b. redaktor „Zarania", wystę­
puję w charakterze pokrzywdzonego na honorze, 
a p. Andrzej Niemojewski, jako oskarżony o .spo­
twarzenie, wyznaczoną została na wczoraj.

Źródłem sprawy jest wzmianka, wydrukowa­
na w „Myśli Niepodległej", a zarzucająca p. Mił- 
guj-Malinowskiemu pobierahie za rządów rosyj­
skich z kasy gubernialnej zasiłków pieniężnych.

Ponieważ wzmianka ta, wysoce hańbiąca, do­
tąd odwołaną nie została, p. Malinowski pociągnął 
redaktora. Niemojewiskiego do odpowiedzialności 
karnej z  art. 533 k. k., żądając surowego ukara­
nia go.

Porałem p. Malinowski, działając za pośrednic­
twem obrońcy swego adw. Franciszka Paschalskic- 
go, powołał się na cały szereg świadków, zajmują­
cych wybitne stanowiska w społeczeństwie, mię­
dzy innymi na wielu posłów do Sejmu ustawodaw­
czego, członków magistratury administracyjnej, o- 
bywatełi ziemskich, adwokatów i lekarzy, mają­
cych stwierdzać całą działalność społeczną i publi­
cystyczną p. Malinowskiego już to jako redaktora 
„Zarania", już to nauczyciela i przewodnika mło­
dzieży z ludu i t. p.

Działalność ta odnosi się między innemi do 
czasów rządów Hurki i A puchlina.

Część świadków, wczoraj zbadanych, ustaliła 
tendencje Malinowskiego: że były one na wskroś 
pabrjotycizne, że w żadnej szkole publicznej w Pol­
sce nie wykładano tek obszernie historji i grama­
tyki polskiej, nie uczono pfeśnl patrjotycznych, jak 
pod kierunkiem i wpływem M.

Inni świadkowie zeznali jakie znaczenie miała 
praca piśmiennicza M., zmierzająca ku rozburze­
niu w Kurpiach ducha narodowego polskiego, że 
iandarmerja rosyjska wciąż prześladowała i wię­
ziła M. za jego kierunek antipaństwowy i niepo­
dległościowy, wciąż w „Zaraniu" rozwijany i wszę­
dzie głoszony.

Do rozprawy stawił się p. Miłguj-Malinowski i 
popierający w jego imieiniu oskarżenie adw. Fr. 
iPascbalski.

Red. Niemojewski stawił się bez obrońcy i po 
wysłuchamiiu kilku świadków uznał za stosowne 
prosić sąd o zwolnienie go do dziś, gdyż brak mu
czasu na słuchanie mało interesujących go zeznań 
świadków.

Na wszelkie pytania zaś praewodnłożącego raz 
prawom sędziego Zaorskiego — red. Niemojewski 
zachowywał milczenie, utrzymując, iż przysługuje 
mu prawo nie odpowiadać.

Dziś dalszy ciąg rozpraw, a więc: przemówią- 
nia stron i wyrok.

Teatr i muzyka.
Opera. Dziś grana będzie efektowna, urozmai­

cona tańcami malowniczeini, „Carmen" w zespole 
znakomitym, który tworzą pp. Gołkowska, Me- 
chówna, Grusizczyńsiki i FreszeL Kapelmistrz Rud­
nicki.

Teatr Polski. Dziś sztuka Sheldana , i ł  o mank".
Teatr Rozmaitości Dziś sztuka J. A. Hertza 

„Bez tarczy".
Teatr Mały gira codziennie „Politykę" W L  Pa­

czyńskiego.
Teatr Nowości Dziś ,Rozwódka" a p. Messa- 

lówną.
Teatr Praski, Dziś „Roanasiijcielka chleba".
Letni teair Powszechny gna dziś „Uwite eioro*

ty"-

POKWITOWANIA.

Na fundusz Górnośląski 
Pracownicy telegrafu s t  Warszawa Brzeska, ze 

brahe przez W. Dobka mk. 270.65.
Na prasę socjalisty ocną,

A. Niestojek mk. 10.
Na dom Sierot pray ul. Krochmalnej 92.

Do dyspozycji p. SbełajnJi Wltlnzyńskiiej.
Mairja i Irena Stern pelberg mk. 30,

państwowy Urzą8 pośrednictwa Pracy t Opieki na5 Wychodźcami
Plac Warecki Nr. 8. Telel. 123-65 1 253-4 wojenny.

Poleca aa posady w miejsca i na wyjazd: rzemieślników, robotników fabrycznych, robotników ziemnych, służbą domową i Ł p. 
Urząd czynny od godz. 9-ej rano do 3-ej po poł. Pośrednictwo dla obu stron bezpłatne.

A m b u latoriu m  8531

Ora Rntanieju Tuchendlsra
dla ch o ró b  ż o łą d k a  I k isz e k  
p r z e n ie s io n a  na u l. Krótew* 
sk q  Ni 8 , m . 8 , telef. 14-27, 
god zin y  p rzy jęć i od I do S,

Ci

S p rzed a ją  różne u ży w a n e  fu tr a  m ą sk ie  i ż a k ie ty  
d a m sk ie  fo k o w e  1 k a ra k u ło w e  oraz k o łn ie r z e  to -  
tnaki I k r e ty , jak  również p ra w d ziw e  iisy l b ia łe  1 

n ie b ie sk ie . N a jn o w sze  fa so n y .  
N O W O L I P I E  9 ,  m .  1 8 , od  2  do 4 pp. 3Palta damskie

na nadchodzący lezon od 300— 
400 mk. własnego wyrobu. Ka- 
pUByiUka 1.1, w. i ,  rog Miodowej.

Jedyne Chrześcijańskie Najtańsze
„Źródło Polskie”.

M arsza łk o w sk a  95. Telefon 231-66 1 244-80.
POLECA: Kawę ziarnistą od 19—, mieszanki na b iałą od 
2.—, na czarną od 4—, Herbata Cejlouska, od 18—, Herbatę 
owocową „Fructus" f. 12,00, Kakao od 24—, Kakao owsiane 
„Nektar" 20.—, Cykorję 1.80, Grzyby od 10.—, Marmolada 4 
mk„ Śliwki suszono 4.50, Buljon Maggi —.10, kasza i mąka 
owsiana, Mąka kartoflana ii.Su, Jabtka suszone 4 mk., Mig­
dały. Rodzynki. Chleb świętojański, Figi, Orzechy, Pieprz, 
cynamon, Wanilja, Kwasek, saletra, Ekstrakty: cytrynowy 
octowy, i arakowy. Neo Fosfatyna, Karmelki, Irysy, Landryn­
ki Czekolada, Żelatyna, Konserwy, Sardynki, Musztarda, se­
ry, Mydło do prania od 4.&0, Mydło toaletowe tuzin od ^0, 
Bielidło 1.&0, soda J.—, Farbka tuzin od 9—. Świece, 3.75, 
Zaprawę do podłóg 7.— i 4.—, Pastę do obuwia „Lech" 1.50, 
Szuwaks 16 pudelek 6.—, Zapałki 25 paczek 45.—, Palatyn 

do farbowania materji tuzin 2.—. Sprzedaż od funta.
Specjalne ustępstwa dla Stowarzyszeń i Kooperatyw'.

Niezawodny środek przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, katarowi, zapaleniu  

oskrzeli i astmie.

„ g ra n u lk i H u s s p n a ”

■>

świeżo wyszła z druku
Część II-aKDTECillZn

LOBfiTORB
t tekstem nowej „Ustawy o 

ochronie lokatorów"

Int. Stanisława Irjlskisp.
C e n a  1  M k

biedny" knmłenłcznlk żąda ko­
mornego od „bogatego" lokatora.

Jak

Telefon
269-95.

Skład główny:
Ś n iad eck ich  22,

Wydawnictwo „Samopomoc1*
Ro nabycia w  k sięg a rn ia ch  1 

P oszuku jem y a jen tów  do szrzed& ży u licz ­
nej i dom ow ej. Ż ądać w sz ę d z ie  I

(Granules sulphuris aurati benzoinałi)

„Ap. K ow alski64 K & rsz sw ie

Cena pudełka Mk. 5. Sprzedaż w aptfekacłi i składach aptecznych.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 35c9

w yrob u  
la b u r . fa rm a  c.

jl*arii“
m a r s z a ł k o w s k a

poleca świeżo nadeszłe:
Okulary, binokle ze szklarni, 
francuskiemi, lornetki teatraine, 
lorgnons (face a main), oryginal­
ne „Gillette"—aparaty i wszel­
kie inne nowości. _ Ceny nizkic. 
Reperacje dokładnie i tanio.

Bielańska 9 3601

E i e c z m c & i

dla p r z j i ś i i i p l i  t i p
W3 wsiptiisa spjwa.iiaśćiia

Zapisy na kmin Um&nasa
J ą K a ł o W  Od 1—2 p.p.

Ula

Fabt*yi*a d jasw an tó w  do  
r in n s& ia  szkdo  ■ łosiej*

J» S 2 E F T E L , W arszawa
tS s f a i i t c z m a  tel. 243-7a.

Egz. od 1,-82 r. 
Wyrabiam djamenty podług sy­
stemu zagranicznego obsadzone 

ze środka.

ZGUBIONO
świadectwo z Milicji Ludowej, 
paszport, zaświadczanie ze stra­
ży obywatelskiej i dokument 
zwolnienia z wojska na imię 
Czesława Gajewskiego. Łaska 
wy znalazca zechce odnieść dp 
Administracji „Robotnika" Wa­
recka 7.

l e : z e n i s  Epilepsji
Epilepsja nie jest nieuleczalną, 
leczenie jej jednak nie polega 
na samem zapobieganiu jej obja­
wom, lscz na wzmacnianiu orga­
nizmu, przez wytwarzanie sub­
stancji krwionośnych i odżywia­
nie komórek nerwowych, zmniej­
szanie chorobliwej pobudliwości 
mózgu i usuwanie przyczyn, wy­
wołujących napady epilepsji, lub 

objawy chorób nerwowych.
W tym celu obok związków le­
czniczych, mineralnych stosowa­
ne byc muszą przy kuracji zwią­
zki roślinne, które razem zawar­

te w proszkach

Epilepsia Spisss
są jedynie wskazanym środkiem 
leczniczym przeciw epilepsji i 
innym c erpieniom nerwowym, 
które dla swego zaninu wyma­
gają wzmocnienia systemu ner­
wowego i racjonalnej przemiany 
materji, przez wytwarzanie sub­
stancji krwionośnych i odżywia­

nie koiuorek nerwowych.
F raszk i

Żądać należy we wszystkich ap­
tekach i sieładach aptecznymi. 
Szczegółowy sposob użycia przy 
knźdeui urygina.netnopakowaniu 

Żądać szczegółowymi broszur.

O O teS Z M  BK88KE.
“i

IllL. |

E p ih p s iu - lp is s s

ilamytiii&a wykształceniem i 
praktyką (freblanka) przyjmie 
jeszcze jedną lekcję od 9 — 1 
rano Wiadomość w administra 
cji „Robotnika" dla A. K.

C a ła  W a r s z a w a
bawić się  będzie w sobotę wieczorem

„nr Dolinie Szwajcarskie)"
(111. tam OH oaii. H  po poi. Oo 12 w notj

m o c  n i e s p o d z i a n e l c

Kabaret, loterja fantowa, poczta fran­
cuska, o;^nie sztuczne, urocze wróżki, 
tańce. .Przygrywać bądą dwie orkiestry.

Bufet obfity, smaczny i tani.
W e jśs ia  2  m a rk i.

iliiiaii binokle, scisle zasto­
sowane do k a ż d e g o  

wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — rog 
Marszałkowskiej 34J3
fpijnjwhn i swędzenie skory u- 
UtbidUbę suwa doszczętnie, tyl­
ko nmsc księdza Kneipa. U tle 
nie poskutkuje zwracamy pie­
niądze. Składy apteczne .Polo­
nia" Niecała A, filja Praga Tar­
gowa 3d.

sztuczno* korony, mostki, 
Plomoowanie, wyjmowanie 

b«z ’bólu. Przyjezdnym zamówie­
nia w ciągu dnia, reperacja na 
poczekaniu. Ceny najniższe. Ga­
binet chrześcijański, źorawia 1.

3439

m sztuczne, korony, wyjmo 
wauie bezbolesne Repa­

racje, przeróbki zęoow na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, rog Złotej.

2954

yy niedzielą 28-go września 
p o  p o ł u d n i u

w  YeatirEia P c i^ ssa c la n y m
n a  d o c h ó d

Prasy M&m€
oi23iau3 mim Iwietna komsiSia

„ F a n  - p o s s t fiS.
K to c h c e  s ię  u ś m ia ć  i z a b a u rió  n ie c h  z a o ­
p a t r z y  s ię  z a w c z a s u  w  b ile ty  w a d m in i s t r a ­
c ji „ K o b o ti i ik a “  W a re c k a  7, o d  10—5 po  p o t.

P M  Hjila. 
dawana.

Ras-
Mydła to­
aletowa

od 2.—, lecznicze Malinowskiego 
oraz francuskie, wiedeńskie prze­
tłuszczone 3.—, tuzin 30.—, Per­
fumy od 2.—, oraz francuskie i 
angielskie. Eau de Lys, wodę 
koionską od 3.—, leśną, chino­
wą. Yegatal. Pudry od 2.—, 
Farby do włosów, pomadki, kre 
my, fiksatuary. Eliksir i pastę 
do zębów, lakier i ołówki do 
paznogei. Przybory do manicu­
re, grzebienie, klamry l szpilki 
do włosów. Lusterka kieszon­
kowe, szczotki do włosów i ubrań 
szczoLeczki uo zębów. Nowość I 
bzczoteczkl patentowane do pa- 
znogci. Hurt. i deuu. Koopera­
tywom, sklepom z n a c z n e  
ustępstwa. „Spółka bwujsku" 
zmrawia 40, telefon 251-90.

1 ngnenu do władz, sądowe, ad- 
i riiUódl młnistraoyjne w spra­

wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłumaczenia; prze­
pisywania. Biuro .Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno-ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń- 
skiej. 3534

ilMfhU apelacje, od po- rillśUjf boru wojskowe­
go, oferty na posady 
sprawy karne prowin­
cjonalne, porady wypra­
wach komorutauych pod­
wyżkach eksmisjach je­
dna marka, przyjmuje 

do w.indykowauia anta hipotecz­
ne, weksle wjrokow Bądowych, 
wkładam swoj# koszta. We wszy­
stkimi sprawach prowincjonal­
nymi porady bezpłatnie, hauce* 
iarja długoletniego praktykanta 
sąouwego, Lesznu 38, m. 6, Hen
ryk. 8600

. -s***
Twyditwca: NaczcLta Rada PoisitieJ Ftyrtji 6»cjaU slyc*nei Odbito w Drukarni „ROBOTNIKA", Warecka 7, JŁodaJctor naczelny dr, Feljks EerJ,


